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p. MARCELI NENCKI.
N auka je s t z na tu ry  swojej kosmopolityczna. Na jej rozwój i wzrost sldadaty  się całe pokolenia roz­

m aitych narodów. Im w ięcej’ jednostek pewnego narodu wnosi pracy do skarbnicy  wiedzy, im ta p raca je s t 
w ydatniejsza, tern szczytniejsze miejsce zajm uje 6n wśród innycl|j I  zfejd to pochodzi, ,że można mówić o nąuce 
j a k i la j ś  narodu, ja k  mawiam y: nau k a  niem iecka, francuska, a n g ie lk a  itd. Jest to o tyle słuszne, p ile praca 
lednostek tej lub owej narodowości p rzy czy n iła ‘jgję do rozwoju pewnej dziedziny nauki. N iestety stanowisko 
nasze w nauce jest bardzo skromne. M iewaliśmy w praw dzi^gjpniuszóm  ja k  K opernik, ja k  według- zdania wiciu 
Hoene W roński i wielu in n g lp j  może mniej w ybitnych, mniei znanycjś ale niemniej w nauęe zasłużonych 
ludzi. Lecz w szystkie nasae znakomitości naukow e stoją odosobnionej nie ^tw orzyły one kierunków  n a u k o w y h  
wśgpcl raasł nie w ytw orzyły szkół i swyeli uczniów, którzy by. _ genialne idee swoich nauczycieli prze szereg po- 
koleń rozwijali dalej. Prawdopodobnie, przyczyna tego.- zjawiska nie leży w naszej naturze polskiej, czy łowi liń­
skiej. lecz tkw i w w arunkach iozwoju n*ęz<»g0|spolfeezeńgtwa; od tej chwili bowiem, od której datu je się szcze-1 

MBBypy rozwój nauk ścisłych, społeczeństwo na^ze nigdy nie było tak zamożne, ażehy ty le ,'g rodków  dla nauki 
mogło poświęcać, ile poświęcały inne społeczeństwa. Nie m ając zrosztą możności wyzyskiw ania zdobyczy nauko­
wych dla celów praktycznych, społeczeństwo nasste nie posiada i tego zrozumienia i tego szacunku, k tóry  O tacza  
naukę gdzieindziej A jednakże  dzięki w ybitnym  jednostkom , k tóre  z naszego łona w ychodziły, a k tó rą  czę.sfco 
nie na naszym nawet gruncie, ale korzystając z obcych źródeł -poświęcały się nauce i wnosiły do niej nietylko 
nowe fak ta , ale cale ;strum ienię Ł a jw eh  myśli, znajdujących p d d fk ięk  i na naszym  gruncie, możemy j  mówić 
i r iry  o naszej polskiej nauce.

Jednego z takich genialnych badStezyj k tóry  cały okros swej działalności naukowej spędził poza krajem , 
a jednakże, ja k  n ik t inny, przyczynił się do rpspwoju nauki u nas, społeczeństwo nasze złożyło przed kilku 
dniam i w zimnym grobie "w W arszawie.

Sądzg, że wobec Kolfigów, lekarzy polskhsh, wprost nie w ypada w ykazyw ać,' jak  w ielką stratę poniosła 
nauka w o gp^j 'a nfw ik||pol'8ka i polskie spoffezeństwo w szczególności. Od trzydziestu lat im i*  jego raz po raz 
pojawia się na £zgaltg.ch naszych pism naukowy,ch i zawodowych, n. p. lekarskich, chcrSb|fez pęw adu referatów  
z jego prąc, lub prac jego uczniów, — a od piętnastu lat stało się ta k  powszechnie znane w kołach iSHiwkich 
jak  nie wielu tylko innych uczłjnych; praw ie nie pędzie przejadą, gdy powiem, że znaliśm y je tak . ja k  imię 
P a s t e u r a ,  V ' r c h o v a ,  lub K o c h a  Mirnoto, że imię N e n c k i e g o  znaliśm y wszyscy, mimoto, że zdawaliśm y 
sobiekspcawę W  pćW^ego stopnia, że jego zasługi wob&i nauki są bardzo znaczne, znaliśm y go je d n a k ie  tylko 
w części i sądzę, że nie wielu by się znalazló wśród nas, k tórzyby w stan ieag lli ocenić całą wielkfiść td |ń  człowieka.

W praw dzie przed pięciu lltÓŁ^Ą okflzyi 25-letniego jubileuszu doktorskiego pojawił się w naszym 
piśm iennictw ie lekarski ęm i pr^yrodniczem  cały szereg jego b ifc jif ij ,  lecz te oceny nie dawałyjfieszcze zupeł­
nego wyobrażenia, o .potędze jego umysłu i były  niekom pletne choćby dlatego, że nie obejmowały ty ch  rozpraw, 
k tóre zostały ogłoszone po tym  cjŁisie.

■ B ittrzac  na pracę N e n c k i e g o  przez lat dwadzieścia i k ilka , wprawdzie ty lko zdała i ty lko na w ynik; 
tych prąc, śledząc za tą potężną wytw^fógośoią naukow ą, o której świadczy szefgw prac jego i jeg-p uczniów, 
zdawałem osobie najzupełniej sprawy, nawet powierzchowana, ale sum ienna ocena działalności .ś- l1- M S fca.ck iegM  
woMŁ różnorodności tematów, k tóre dla. swoich badań obierał, w yn j& ałaby  bardzo długiego czasu i p rzekra­
czałaby nawet do pewnego stopnia moje siły. Rył to przeclewszystkiem biolog, a więc zanurzał się w całe dz idŁ  
dżiny tizyologii roślinnej i zwierzęcej, lecz za podstawę rozw iązyw ania zagadnień biologicznych uważał chemię 
i dlatego chemia b io lo g ic z n a  była na pierwszera planie. On z H o p p e - S < j y  l e r e m  i Ki i  l i n e m  stworzyli tę 
naukę; lecz chem ia fizyologiezna je s t właściwie ty lko  dział&m che-ipii organicznej; z na tu ry  więc rzaezy^zm u-
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szony by ł N e n c k i  niejednokrotnie czynić wycieczki w dziedziny chemii organicznej, a nad czem kolwiek pracował, 
za.wsze otwierał nowe drc^gi, ^fcwarzstf nowe m fto d j, znajdow ał nowe związki i uzupełniał luk i w samej teoryi.

Chcąc więc przedstawić w „Przeglądzie lek arsk im “ możliwie dokładny w izerunek jego działalności, nie mosjbm 
oprze!ć się tylko na mojej znajomości prac* N e n c k  i e g o«  lf^z postanowiłem skorzystać z m l i  opracowań k ilku  naszych 
specyalistów, któpe zostały wygłoszone na urwczyfctem posiedzeniu Tow arzystw a lekarskiego i T o w a rz y s t^ j im. K opernika, 
odbytem dnia 23 fta^ lz iera ika  ku  uczczeniu naukowej działalnqjśei ś. p. M a r c e l e g o  N e n c k i e g o .  Mam n a d z ie ja  że 
w ten sposób krótko, lecz najw ierniej i najw szechstronniej zostanie scharakteryzow ana jęgp, działalność i źp na tej podstawie 
można będzie" bdtworąyć n a jp raw d ziw szg w izeru n ek  tej potężnej indywidualności

M a r c e l i  S c e n e k  i urodził się w Królestw ie pbjskiein w powiecie sieradzkim , z ojca W ilhelm a i m atki K atarzyny  
z Serwafezyńskich, 15-go stycznia lj®!7 r. G im nazyum  ukończył w r. 1863 w Piotrkowie. Zmuszony do opuszczenia kraiu.  
zjaw ia się w jesieni tegoż roku w K rakow ie, gdzie _się zapisuje n a  W ydział filozoficzny w zamiarze pośw ięceniatsię studyom  
filologicznym i san sk ry ta  W  półroczu le-tniem 1864 r. udaje się do Jeny , gdzie w dalszym ciągu poświęca się studyom  
filologicznym. Od r. 1865 do 1867 istudya teł prowadzi na W ydziale filozoficznym w Berlinie. W  półroczu zimowem 1867 r. 
wstępuje na W ydział lekarsk i i po upływies|trzech lat uzyskuje dyplom doktora m edycyny. Już w czasie studyów  m edy­
cznych, jalc to trzeba wnosić z dwóch pierwszych rozpraw, skrystalizowaFy*"*efę jego -zamiary"1&0 do przyszłości. Bylto okres, 
k iedy  i m edycyna i nauki biologiczne ty lko co weszły na nowe toBŁ N e n c k i  ..zdał więc sobie spraw ę, będąę, jeszcze 
słuchaczem  m edycyny, że d la  tych nowych k ierunków  przedewszyytkiem ważna je s t znajomość spraw chem icznych w ustrojach 
żyjących, znajoinoścPskladu tych substancyj, lilóre podczas W S R yany m ateryi wchodzą w grę. Potrzebna więc byłaWpum- 
towna znajomość chemii, a w szczegplnńści chemii organicznej. Z dyplomem tedy lekarsk im  rozpoczyna na nbwo studya 
w A kadem ii technicznej w Berlinie, tg^zie przez dwa la ta  pracuje w yłącznie w zakresie chemii organicznej pod k ierunk iem  
znakom itego podówczas chem ika, prof. Bayeiyr. W pracowni tej N e n c k i  gruntow nie się zaznajam ia z>- m etodami badań 
związków organicznych i tak  przjigatów any obejm uje posadę przy katedrze anatoiftii patologicznej w Barnie,
u profesorów N a u n y n a  i L  a n g li a u s a'., Już od pierwszych chwil pobytu jfjgfe w Bernie pomimo szczupłości miejsca 
i środków w jego pracow ni rozpoeteyjja ,‘S'ię nader ożywiona praeft^ -która stopniowo zjednyw a mu uznanie i posuwa go po 

fkezeblach uniw ersyteckiej k a r J & y ; zostaje więc dttam tem , następnie profsteofemAytularnym, a w r. 1878 pro|®3orcm zw y­
czajnym  na katedrze chemii tizyologicznej.

Od początku swej n a u 'o w e j karytfey w Bernie N e n c k i  nie zam yka się w cia'sn^Sh ram kach jak iegdś jednego 
zagadnienia, lecz zakreśla coraz szersze koła dla gwojej pracy. Chemia fizyologjczną, fizjologia, chem ia organiczna, bakte- 
ryologią, pafblogia ogólnej a naw et higiena — >,oto są dziedziny*, z k tó rych  czerpie tem ata dla p ra e fswoich i swoich uczniów, 
k tó iych  liczba wzmagał/i'-się z każdym  rokiem. Opr&oz Szwajcarów. Francuzów , Rosyan, A nglików  i A m erykanów  bardzo 
licznie by ła  też reprezentow ana w jego pracowni i młodzież polska. MógłbyJn w skazać cały szereg nazw isk chemików i lekarzy, 
którzy z dum ą zaliczają #ię do jego uczniów a z k tó rych  pew na cijęść zajm uje k a ted ry  i fna zaszczytne w nauce imię : 
ja k  B a n d r o w s k i ,  K o s t a n e c k i ,  B ą d z y ń s k i ,  K o w a l s k i ,  L a c h o w i c z ;  drudzy zdobyli sobie poważne imię na 
innych stanow iskach, ja k  n. p. J a k o w s k i ,  D z i e rajami w s k i ,  R e k o w s k i ,  P p j u s z y ń s k i  i cały szereg innych.

W r. 1891. otrzym ał N e n c k i  propozyeyf objęcia posady kierow nika działu chemicznego w Insty |jic ie  m edycyny 
doświadczalnej w J^etersburgu. Nie względy osobiste, lecz nadzieja daleko szerszfgo pola dołoracy wobec ogrom nych śroków, 
k tórym i ta nowa insty tucya  została wyposażona, zachęći-iy ś. p. N e n c k i e g o  de1 przyjęcia tej propozyeyi. O statnie też 
10 lat spędził na stanow isku 'd y rek to ra  zakładu chemii w Insty tucie  m edycyny doświadczalnej. Działalność jego w tym  
nowym charakterze spotężniała jeszezt?'bardziej, a nadzw yczajne środki m atefyalne zakładu*ogrom na ilość uczniów, właściwie 
lekarzy-w spółprąeow ników , pozwoliły mu rozwinąć całą potęgę swojego um ysłu. B racow nia  jego zaćmili* swojofni pracam i 
w szystkie inne działy tej nowej insty tucy i i sądzę, że nie przćsadzę, jeżeli powiem, że poważne stanowisko, ja k ie  ta insty­
tucya  zajęła w nauce, zawdzięcza w znacznej części N e n c k i e m u .

P race N e m s k i e  g o  i jego uczniów, naw et Polaków, ogłaszane b y R  przeważnie w języ k u  niem ieckim  w pismach 
fachowych, JBk: Berichte der deutschen Whmnżschen Getsłilsehaft, MonatsGirifte fu r  Chemie, Jo itm dł J u r  pracBstme Chemie, 
Uoppe-tteylePi Zeits'ćhvift fiirApht/siologiische Chenńe, Pfl&ger’s *Archiv, A r  ckm f t i r  earperimentelle Pathologie und Pharmak.elogh, 
ArcMves des scieitęes biologigtćeĄ—I Petershourg, SchtoeizefiStfies Ccntmlblatt f i i r  Bakteriologie, Journal der Vo$sischen whys. 
chemis«it£ii Geselłsólidft i ty lko pewna część w „W ydaw nictw ach A kadem ii U m iejętności11, w „Gazecie lek a rsk ie j“ i nie­
k tórych innych.

Oezy wiście, w pływ  tej potężnej dziafałnośGi byłby o wiele w iększy, gdyby N e n c k i  działał wśród nas, w jednym  
z naszych zakładów  naukow ych. U niw ersytety  też nasze kilkalw otnie pzym ły starania o pozyskanie go na jed n ą  z w aku­
jący ch  k a ted r ęfihmii, a naw et higieny: lecz usiłowania te rozbijały  się zawsze z pqwodu niedostateczności środków, k tó ­
rym i nasze zak łady  są wyposażone, a o k tóre ze względu na w arunki do pj^acy przedews&^stkiem N e n c k i e m u  chodziło.

Do ostatniej też chwil, pf-acował i ja k b y  w przeczuciu blizkiego końca, przyspieszał w ykończenie rozpoczętych 
prac; gdy w lecie ciężko zapadł na zdrowiu, opisując w liście do jednego zegSwoich uczniów swój stan, ubolewał tylko 
nad tem, że to doświadczenie, k tóre  posiada, a: k tóre  właśnie teraz pozwalałoby mu prawdziwie skutecznie pracl^wać, pójdzie 
na m arne. Nie żałował życia, do którego ja k  się zdawałó miał wszelkie prawo; żałował tylko nauki, której ca łe .życie  
poświęcił, k tó ra  z jego  śm iercią traciła jednego z najgorliw szych i najdoświadczłenszych kapłanów .

Cześć jego cieniom!
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• j, Referentam i o rozm aitych k ierunkach  działalności ś. p. N e n e k i e f L  na wsp®mnialS©i w^źej ftroczystem posie­
dzeniu Towarzystwa lekarskiego k rak . i Tow arzystw a im. Kopbrnika byli: prof. O. B u j w i d  i dcf&snci: £ R ń k o w s k i ,  
W r ó b l e w s k i  i M a r c h l e w s k i .  Przem ówienia tycli referdĘtów przytaczam y w całości:

I m  Bujwid:
U m ysł N e n c k i e g o  nie nadaw ał się do jednego, ściele obranego działu ^ M au , to też koło, jak ie  zakreślił, było 

zbyt pbszerne, ażeby się dało pogodzić z ram am i jednej umiejętności. W  tyfn względzie da się on porównać z jednym  
tylko niedawno zgasłym  genialnym  badaczepi, ktfejy tąksanro :ak  N e n c k i  starał się zedrzeć zasłonę z wiekuistej tajem nicy 
istoty życia. H istyrya postawi niewątpliwie obok siebie imiona N e n c k i e g o  i P a s t e u r a  i do tych imion nie wiele innych 
róWnej m iary dodać potrati.

Obaj ci badacze dla rozwiązania zagadki żjjnńa zeszli do krąajcó-w teSo, co się zm ysłam i d>a! poznać, do badania 
spraw  rozkładow ych, ppwodowanych przez najdrobniejsze istoty ojdemi niedostrzegalne, — przyczyny kiśnienia (feruipltąyjyi) 
i gnicia. Z agadka pozostała nierozwiązaną, tajem nica, rz$p można, n ietkniętą, ale na d rodzi tej, k tórej końca nie widać’ 
pow stały nowe slupy przydrożne, znaczące jasno ju ż  przebytą diiogę. Czy 'dają one nadzieję rozwiązania tej zagadki?

Prace N e n c k i e g o  powstały w epoce rozkw itu najśw ietniejszych odkryć P a s t e u r a .  P rzyczy jjjj ferm entam i 
prawidłowej i chorobliwej, i stęka zarazków  różnych chorób zw ierzętach, wreszcie zabobiegania chorobom p rą ż k o w y m  
u zwierząt i człowieka, szczepienie w ąglika i wojlowstrętu — przypadły w tej właśnie ep^ge. N e n c k i  pracam i s wojem i 
uzupr^jiia luki tych badań, oznacza ściśle istotę butw ienia i gnieigi bada w ytw ory rozkładu, cechujące pewne ustroje, pro­
stuje zbyt daleko idące uogólnienia P a s t e u r a , ,  oznacza up. działanie drobnoustrojów w przewodzie pokarm owym  jak o  
przypadkow e, raczej szkodliwe, nie zaś niezbędne do czynności zSeiHvej ustroju.

N e n c k i  pierwszy stara sjg zo skutkiem  zbadać skład chem iHBy ciała bak tery j i w ykryw a w nich swoiste ciało 
białkowate, nie zaw ierające głarki nrykoproteinę; bada następnie wytworzone przez bak terye substaarcye i określa ich 
skład; w jego pradowni Ha»hn odkryw a ciało białkowate albumozę, w ytw arzaną przez bakterye gruźlicze i stw ietdza, 
że właśnie Tą substaneya, w ytw arzana przez zarodek gruźliczy, je s t główną przyczyną podniesieńiay.ciepłoty; działa ona 
podobnie ja k  toksyny błonicy, stężca i jad żmij, jak  zaczyn (enz^m).

N e n c k i e m u ,  obok P a s t e u r a ,  zawdzięczamy również dowody, że każda bak terya  w ytw arza właściwe sobie 
produktu; w ten spÓąób do bardzb njeyaz niepew nych (jprch morfologicznych, służących do odróżnienia baktery i, N e n c k i  
dodaje no w |, dalekó .pewniejszą, stalsżąj oznakę, ctusmicagą charak te rystykę  bak tery j; od tego czasu bakteryologia wogóle 
zdobywjw-lbóraz ściślejsze, naukow e podstawy. Ważueni również odkryciem  było oznaczenie wzajemnego wpływu dwóch 
bak tery j, we wspótnpm podłiHu żyjąc.Vch, na wytworzone produkta; badania Ns^r. c k i  e g f l  wykazałyyz-e łącząilw  ten sposób 
rozmaite bakterye, możemy otrzym ać nowe produkta: jeżeb to są zaczyny, odm ienną fermentgfcyę, jeżeli bak terye  chorobo­
twórcze — podniesienie jadowitości.

Niezmiernie ruchliw y um ysł N e n c k i e g o  nie mógł się zadowolnić wyłącznie badaniam i chemicznemi; a ponieważ 
Środki, którym i rozporządzał na uniw ersytecie berneńskim , nie pozwalały mu na szerszą działalność, przeniósł gdę do Peters­
burga, g^zie dzięki ofiarności ks. O ldenburskiego powstał zakład dla m edycyny doświadczalnej, wyposażony we wszelkie 
możliwe środki naukowe.

P rzybycie N e n c k i e g o  do Petersburga, wypadło prawie bezpośrednio po głośnem odkryciu  K o c h a ,  k tó ry  sądził, 
niestety przędwczeftjie, że odkry ł środek lecząejŁ T uźljafih  N e n c k i  >)d ppczątku zapatryw ał się na to odkrycie sceptyczni®, 
ar przyszłość niedaleka dowiodła, ż% m iał słuszność po swej stronie. Na now em -stanow isku stosownie do zadania insty tucyi, 
w której był kierownikiem  jednego z głównych wydziałów, N e n c k i  nie zaprzestając badań z zakresu chemii fizyolo- 
gicznej, w daleko sząrszym zakresie zajm uje się badaniam i bakteryolojglcznymi, a w szczególBpśói jadem  błonic1̂  i, ja k ­
kolw iek odkrycie surowicy przóciwbłoniczej nie przypadło jemu w udziale%to iednakże wsjiólnie z uczniem swoim D z i e r z -  
g o w s k i m  p ffo jy l wielkie zasługi badaniam i własności jadu błonicy i jego ak ty toksyny . Jedną z ostatnich prac 
' N e n c k i e g o  było odkrycie zsri-azlcą ksfegosuszu i środka ząrądczcgo przeciwko tej pladze. O dkrycie to, dokonane przy 
współudziale stałej tow arzyszki pryc N e n c k i e g o ,  pąni Sieberowej, przynosi nieobliczalne korzyści dla krajów , w których 
ta choroba panuje; a jakko lw iek  jeszcze pozostawia pewne luki. to jednakże ju ż  obecnie- znalazło zastosowanie w celach 
praktycznych.

Docent Seńkowski:
Działalność naukow a ś. p. M a r c e l e g o  N e n c k i e g o  rozpoczyna się w czasie, gdy teorya związków arom atycz­

nych, poparta badaniam i K e k  u l e g o  i jego ucznió™ dodała nowego bodźca w rozwoju chemii,"otworzyła nOwe horywmty. 
W ynik i tych badań, podane do wiadomości, w ciągu sió d m eff dziesiątka y<^4łogó#stulecia w yw arły głęboki ^p ływ  na um ysł 
młodego u*ffln£go k tóry  się objawił w jego dyser.tacyi doktorskiej, zatytułowanej „Die ()xydation der arom atischen Verbin- 

Bjuijgeiii im ffihierkftrpeiU. P raca ta, będąca dalszym ciągiem badań S c - b u l t z e n a  i N a u n y n a  nad utlenieniem się toluolu 
w ustfoju i rozsaCrzeniem ich na inne węglowodory arom atyczni, je s t początkiem długoletnich ba^kń^ trw ających  praw ie 
przSz całe życie* N e n c k i e g o .  Za czasów berneńskich, a nawet „później za petersburskiej]*, powracał N e n c k i  chętnie do 
widocznie ulubionego tem atu, a wyniki tyjjh badań dadzą się j t r e ś c ^ w  następujących tw ierdzeniach: W iększa część węglo­
wodorów arom atycznych, jak  toluol, etylobenzol, nonn. propylobenzol, kaSlole, m esitylen, c y n ® , utleniają się na kw as 
benzoesowy, w zględnie E Jsjego  związki bemologiczne, lytółe opuszczają ustrój jak o  takie, albo w połączeniu z glikokolem
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In n a  część związków arom atycznych, szczególnie te, k tóre  w rdztMiu benzolowym posiadają ju ż  grupę wodoro­
tlenową, jak  n. p. resacetofenon, paraoksypropiofenpn, galioacetoffTjon zm ieniają się na fenole i opuszczają ustrój w związku 
z kw asem ^glikuronow ym . albo jako kw asy etejosiarkowe. Sam benzol, o ile iSe zostanie w ydalony drogam i od decho wemi, 
utlenia się na ^feriol tak , że utlenienie jego może służyć jak o  m iara siły utleniającej ustroju, k tóra, ja k  N e n c k i  okazał 
w zatruciu fosforoweiB ąpada do zera w zatruciu arsenem , miedzią, lub środkam i znieczulającym i, znacznie się zmniejsza

U tlenieaje benzolu na fenol w ustroju odnosimy do działania t. zw. tlenu czynnego, k tó ry  istnieje w postaci 
pojedyńczYch atomów, przynajm niej doświadczenia Ne n l g j k i e g o  w ykazały , że działaniem  ozonu na benzol i pow stają nie­
wielkie ilości fenolu H*ppj{e S e y f e r  przypuszczał, że tlen czy n n y .tw o rzy  się działaniem wodoru in st. nascendi na tlen 
drobinowy w edług wzoru: IIŻ 1 C)2 =  O +  0. N e n c k i  temu przypuszczeniu sprzeciwia się, doświadczalnie zbija je , 
a w pomoc mu prztychodza fak tą , odkry te  przez R a d z i s z e w s k i e g o ,  że wiele fciał istniejących w ustrojach, ja k  tłu szcz*  

Lecytyna, phitagon i t. d. da ją  wobec potażu żrącego powód do tworzenia się oĄmnego tlenu.
W spom niana na. początku dyserłacya  doktorska nie je s t pierwszą p racą N e n c k i e g o .  Jeszcze ja k o  student uni­

w ersytetu berlińskiego p°4asz& wspólnie z S c h u l t z e n e m  rozprawę „U eber die Vorstufen des Harnstoffs im O rganism us", 
w ktffl'ej udow adniąp że ocfhmid w ydziela się w stanie niezmienionym, blizko zaś niego stojący kw as aminooctowy Ągiikokol) 
zmienia się w m oJfc ik . W ogóle ^aminokwasy, ja k  leucyna i t. d. ulegają przemianie na mocznik całkowicie, albo ja k  
tyrozyna w małej częsei.

'•Później* już w, Bernie stawia N e n c k i  teoryę, wedle której pierw szym -okresem  /ozpadu białek są am inokw asy 
i ciała bezazotowe, z k tó rych  ostatnie ulegają całkowitem u spaleniu, pierwsze zasła lbo  przem ianiefna mocznik, albo kondee- 
sacyi z innym i ciałami, tworząc związki, ja k  kw as hippuftw y* związane kw asj7 “żółcipwe i t. d.

Tłok 1874 je s t ważną datą w życiu N e n c k i e g o :  w tym  roku bowiem rozpoczynają się jego klasyczne prace 
nad rozpadem białka pod wpływem gtłicia,. Zachęcony badaniam i J a f f e g o  nad  barw ikam i z grupy indy jkw ej w mpózu, 
tudzież notatką K i i h n e g o ,  że w  ciągu tryptycznego traw ienia b ia łka powstaje zagach nieprzyjem ny riaftylam inu lub 
indolu (a działo się to w kró^jB  po otrzym aniu indolu iręzdS Beyerą), poddaje N e n c k i  w łóknik, później mięgo, białko z ja j 
a w końcu kl'dj trawfeiiiu z drobno peśiekaną trzustką® Rychło N e n c k i  przychodzi do przekonania, że nie traw ienie 
trzustkow Sf ifcz gnicie je s t przyczyną daleko sięgającegb roz_padu białek, zaczyna bliżej badać w arunki g n ic ia ,-a  badając 
je , odrazu staje się zwolennikiem teoryi, że życie bez tlenu wolnego (ąnaerobioza.) je s t możliwe. Działo się to w czasie, 
gdy  bakteryolpgia była nauką nową, dopieroljfeię rozw ijającą, w czasie najklasyczniejszych o dk ryć’ P  a s t e u r a. JWożliwośó 
„anaerobiozy“ udaw adnia N e n c k i  wraz ze swoimi uczniami do#nadezaln ie  za pomocą przyrządów  z k tó rych  oąfatnie 
ślady wolnęEo tlenu można było usunąć, a równocześnie czułym i odczynnikam i przekonać się o całkowitej jego nieobecności 
w odpowiednio przyrządzonych pożywkach.

Zaraz z po"czątku sw ych prac nad gniciem b ia łka  w ykryw a N e n c k i  w produktach gnicia indol i to w znaczniej­
szych ilościach, tłóm aczy jreakcyę indolu z dym iącym  kwasem azotowym ,*oznaczając otrzym any produkt, ja k o  nitrózoindob 
a w krótce potem w ydostaje ciało stojące w blizkim  związku z indoleiji, t. zw. skatol, w ydobyty po raz pi“ wszv z kalu 
w pracowni N e n c k i e g o  przljŁ B r i e g j l r a ,  a analizując ten skatol, udowadnia, że je s t on metyloindorem. Zestaw iając 
kilk-oletnie swoje badania nad  gniciem b iałka wśród coraz to korzystniejszych w arunków  badania, w m iarę rozwoju 
bakterio log ii przychodzi N e n c k i  do przekonania, że w drobinie b iałka istnieją prtłformowane trzy grupy ciał arom a­
tycznych (a nie dwie ją k  tw ierdzili S c h u l t z , e  i S a l k o w s k i ) ,  a mianowicie: kw as feniloamidopropionowy. kw as para- 
oksyfeniloamidopropionowy, czyii tyrozyna i kw as skatoloamidftoetowy, z k tórych dwa pierwsze zostały otrzym ane z b iałka, jak o  
tak iej obecność ostatniego je s t przepuszczalną. D ziałaniem  jużto  redukeyjnem  wodoru iiństaki nascatti w hodowllicb beztleno­
wych, jużto przez następne utlenienie tlenem  powietrza, tw oizą się dalsze produkta rcszldacki, 0 mianowicie z pierwszego tworzy 
się kw as fetólopropionoVy,‘ TeniloOetewy, a w końcu benzoesowy; z drugiego kw as paraoksYfen.lopropionowyJ paraoksyfe- 
nilooctowy, parakresol, kw as paiĄtoksybenzoe&owy, fenol;’ »• t r z e ć j w r z u c i e  kw as skatoloctowy, skatol i indol. Zależnie 
od rodzaju b ak te ry j, dostępu powietrza, ciepłoty i t. d możemy proefes rehkcyi zatrz'ymać w  tym  punkcie, w k tórym  
twórzy się najwięcej jednego z wymienionych ciał. W  produktach gnicia kleju niem a tyrozyny ani indolu, w jego dro­
binie znachodzi się ty lko jedna g ru p a1 a-romałyczna, mianowicie kw asu fftniloamidopropioTOWdgo.

W  zw iązku .genetycznym  z flptycliczasowemi badaniam i stoją doświadczenia nad działaniem wydzieliny trzustki 
na estry. Analogicznie clP tłuszczów rozmaite inne estry ulegają hidrolizie pod wpływem soku trzustkowego; i tak  Hój- 
henzoina rozkłada się na kw as benzoesowy i glicerynę, podobnie bursztynian i benzoeean fenilowy. Doświadczenia te 
naprow adzają N e n c k i e g o  na myśl działania lokalnego na je lita  z oszczędzeniem .Żołądka, a* wynikiem  tej inwśli jeet 
ogólije dzisiaj, a tak  częste zastosowanie salicylanu fenilowego, t. j  salolu, w terapii.

W  ciągu pratójójnad rozpadem białek nasuw ała się ustawicznie kwesty?., czy gnicie w jelitach  obok traw ienia je s t 
dla ustroju koniecznem , cŁy ty lko  nieuniknionein czy to jas% ja k  się N e n c k i  w yraża, mulimi neccsstrrhmi, czy ineoita- 
&a h J - Ne n c k i  był zawsze tego drugiego«'edania, a przypadek posłużył do udowodnienia. W  przypadku chirurgicznym , 
gdzie załdżono rzyć sztuczną u ujściajfSita cienkiego do ślepego, nadagzyła się N e n c k i e m u  sposobność badania w ypływ a­
jącej trąści je lita  cienkiego. W  treści tej z n a jd o w a ł^  Się białko, m ucyną, peptony, dekst&yna., cukier, kw as mlekowy 
optycznie nieczynny i m lekowy mięśniowy, kw as octowy, b u ifitynow y , kw asy żółciow e i bilirubina; natom iast nie było 
indolu, skatolu, kwasu fonilopropiobowego, wogóle produktów  gnicia białka. GHy badanie przemian}7 niateryi wykazało 
należytą Jjgsorbcyę, bo 85 '15°/0 spożytego azotu, a chora m iała się zupełnie dobrze, przychodzi N e n c k i  do przekonania, 
że gnicie b ia łka odbyw a się dopiero w jelicie grubeni i je s t dla ustrpju zbytecznem. Z okazyi tegotspostrzeżenia podnosi 
N e n c k i  myśl przeprow adzenia doświadczenia w ten sposób, aby ciejsarnemu zwierzęc.u odebrąć płód w sposób aseptyczny



i hodować ten płód asep trą^nle  w odpowiednio zbudow anych prs/yrzadach. Myśl tę za in icyatyw ą N e n c k i e g o  przepro- 
wadzono w k ilk a  l&t później z wielkim nakładćm  kosztów i gracy, a w yniki dowiodły, że rzeczywiście zw ierzęta wyższe 
in o g | żyć bez współudziału baktery j.

Bardzo ciekawe i ważne .są doświadczenia ne p ilc h  z t. zw. „fistułą E c k a “, t. j. ze sztucznem  w ykluczeniem  w ą ­
troby z obiegu krw i przez połączenie żvły bram nej z żyłą główną. (v. c,ava); ważne z powodu, że rzucają światło na two­
rzenia się rpoezuika w ijMtóju. U  psów, a zwłaszcza tych, k tórym  w drwjjfitku podwiązano W tnicę wątrobową, w ystępuje 
w moczu karbam inian  amonowy, a ilość mocznika ^ię zmniejszy, cbeć nie znika zupełnie. Dalsze doświadczenia nad 
tym i psami w ykazały, &  we krwi ilość am oniaku i mocznika w porównaniu ze zdrowym i psami nie ulega zmianie, że 
więc zmniejszenie się .ilości wydzielonego mocznika nie poleg'a na jego zatrzym ań1’u się w ustroju, lecz na zmniejszonej 
produkeyi. G dy nadto analiza krw i z rozm aitych czyści ustroju w ykazała we krw i żyły bram nej w iększą ilość am oniaku, 
niż w innych naczyniach krwioiiftśijycb. przychpdzi N c p t a Ł i  do przekonania, że źródłem, chociaż nie jedynem , two­
rzenia się m ocznika z karbam m iann amonowego je s t w ątroba

W śród tjjjjh prac o większym  zakresie zjaw ia się w ciągu życia N e n c k i e g o  snaró liczba drobniejszych, p o j  
największe] części stojących w zw iązku z poprzfedijio opisanemi, a św iadczących, że bysfrepiu umysłowi naszego uczonego 
n-ie uszedł żaden fak t nowy, chociażby z pierw otnym  tematem pracy  nie stał w związku. Do tych zaliczyćby mężna 
w ykrycie lhetylom erkaptanu w produktach gnicia- białka i w moczu po zjedzeniu szparagów, \yykrycie kw asu mlekowego 
mięśniowego obok ferm entacyjnego w produktach kiśnienia cuk ru  pod wpływem*, pewnych gatunków  b ak te ry j, analiza ciał 
bak tery j i zarodników  w ąglika, w k tórych  w ykryw a nowy rodzaj białka „m ykoprotoinę", .ciekaw ą o tyje. |^ ’e nie zawiera 
siark i, eo jes%> faktem  dotychczas, odosobnionym, i wiele, wiele innych. Znane są także pra«e N e n c k i  e g o  na pól u syn­
tezy chem icznej, szczególnie w poetoątkach jegG, działalności", praco te, nieliczne zresztąj|* tyczą się budowy kw asu moczo­
wego, połączeti polym erycznych• cyapu , związkpw guanidyn^ i siarkom ocznika, prace cenijt£ usuw ające się jed n ak  w obep j 
wJjWt chemiczno-fizyologicznych na |>la« drugi. U m ysł zajęcy chemiz^jem życia niechętnie się zw racał do m artwej przyrody. 
W yliczenie i streszczenie prac nie określa dokładnie działalności naukowej ś. p M a r c e l e g o  N e n c k i e g o .  By ją  ściśle 
opisdó. trzebaby opowiedzieć hiflagjfcgi chemii fizjologicznej z ostatnich lat trzydziestu. Na całym  obszarze tej pięknej nauki 
n ie  było faktu , k tó ryby  naszego uczonego nie zainteresował i nie pobudził do dalszego badania, k tó rym by się nie zajął 
albo sam. albo. b$ć człowiek ma tylko dwoje rąk  do pracy, nie był obstąpił wraz z cennemi wskazów kam i którem uś 
z p lejady swoich uczniów.

Docent W róblewski:
W  udziale mi przypadło mówić o prac&eh M a r c e l e g o  N e n c k i e g o ,  dotyczących enzymów. Naj szczuplejszy to 

dział, z k ilkuset bowiem prac, które wygzły z jago pracowni, zaledwo parę dotyczy enzymów. Pomimo to je d n a k  Wykazał 
N e n c k i  i w tej dziedzinie w ybitne żalmy swego talentu naukow m b: jasność .i płodność myśli, zupełnie oryginalna ini 
cyatyw ę, śmiałe stawianie ryzykow nych naw et hipotez i spożytkowanie ich (Jo doświadczalnego zdobycia nowych praw d, 
m etodykę stacum ą i subtelna.

G dy jeszcze w Bernie zajęty on był badaniem  chemicznenr bak tery j i rozkładem  ciał proteinowych pod względem 
gnicia, wyłonił się jego pogląd, że gn icie  i działanie baktery j na substraty  zachodzą przy pośrednictwie produkow anych 
przez balcterye enzymów. ‘W ypowiedział też pcdówczas i z naciskiem  podnosił pogląd, zgodny z zapatjtywaniem innych 
chemików, ^W.działanie enzymów polbga na łączeniu się ich z substrątem , na który  działają i ponownem rozszczepianiu się 1 
teg&przejściowśg0 połąc^fenik, przyczenr drobina substratu się rozpada. PoglądBen uzyskuje corąz więcej poparćia i w obecnych 
czasach. Działanie, ęnz^mów studyow al on szczególnie na soku trzustkow ym  i w ykazał, że zaczyn tego soku, rozszczepia­
ją c y  tłuszcze naturalne, zdolny jegt w ustroju i poza ustrojem rozszczepiać również tłuszcze syntetycznie otrzym ane, e te r y 5  
sz&regu tłaszczoiKffap i arom atycznego, a nawet i arom atyczne ketony Z pośród k ilku  poddanych badaniu eterów i ketonów, 
niektóre rozpadały się la tito , inne zaś nie ulegały rozszczepieniu. W sk a z u ją  to na swoiste działanie enzym u na te połą­
czenia chemiczne i podiio^ę tu, że praca ta w ykonaną była o wiele lat wcześniej, niż badania E m i l a  F i s c h e r a  nad 
swoistęm dżdąłaniem enzymów na. glukozydy, k tófe temu uczonemu dużo sławy przysporzyły. Z tych  badań N e n c k i e g o  
wylęgły się ważpe dla tę£apii j eg’ó. prace, wspólnie z uczniem jego S a b  l i m ,  dziś słynnym  klin icystą, podjęte, o działaniu 
dezin£ekcyj*nem w przewodzie pokarm owym  pftwolnie rosa&a^fepiającjśch się pew nych połączeń. Z tąd też,'pfifchodzą wyrażone 
w oddzielnym artykule  poglądy jego o znaczeniu enżymów w terapii.

podstawie tyeliże ba.dań, Oraz na podstawie dawniej znanych własności enzym otycznych soków przewodu pokar­
mowego, w ystąpił N e n c k i  z polemiką przeciw P a - s t e u r w i ,  k tó ry  podówczas w pełnym  blasku swej sławy wypo­
wiedział mij^eirianie. że zwierzęta, jak o  to: pies, św m ka ęnorska, kuna, hodowane bez dostępu bak tery j i karm ione pokarm em  

W yjałowionym , żyćby zapewne nie m g g łj: że istnienie baktery j w ustroju je s t konieczne do traw ienia, do życia zwierząt. 
N e n c k i  twierdził natomiast, że enzym y, zaw arte w sokach przewodu pokarmowego, są raczej ciężarem dla ustroju, 
powodując szkodliwe gnicie. Zaznaczał on jed n ak , że nie zapoznajl,,,,wielkiej ważności, ja k ą  bak tew e w gospodarce przy­
rody pósiadają. D la rozstrzygnięcia spdlru brakow ało doświadczenia. W ykonanem  ono.izostało dopiero w dziesięć lat później, 
ju ż  po zgonie P a s t e u r ^ ,  gdy za in icyatyw ą N e n c k i e g o  zdpłali T i e r f e l d e  r  i N u t a l l  wyhodować pomimo wielkich 
trudności świnki jaffE B ie bez bakteryj- Ż yły  one, rAzwijały się bardzo pomyślnie i przybyw ały na- wadze^w ciągu k ilk u ­
nastu dni; zostały następnie zabite i Sekcya, oraz odnośne badania w ykazały, że w całym ich ustroju baktery j nie było.
T u  się objawiła siła myślt N e n c k i e g j p ,  trafność jego hypotezy.

T a siła myśli przejaw iła się też i w innej dziedzinie. P racu jąc  z sokiem trzustkow ym , badał N e n c k i  produkty
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rozpadu ciał proteinowych pod wpływem jfeadj soku i najszczegółowiej zajmował BeSjednym  z tych produktów , mianowicie 
proteinochromogeną i wygłosił t e o r i a  popartą wielu fakta.mi, oraz własnem doświadczeniem, o czem referować będzie kto 
inny, że prM dnocbrom ogena je s t substahcyą m acierzystą, z k tó re j- się tworzą pigm enty i barw iki ustroju zwierzęcego. 
I  w artyku le  swoim, podnoszącym w ielkie znaczenie prapfc S c h u n c k  a i M a r  c h i  e w s k i e g o  o pokrewieństw ie barw ików  
zwierzęcego i roślinnego, w ypow iada on hipotezę, dającą  pochop do studyów  doswiadcKtlnych, że ja k  w ustroju zwierząt 
powstaje z ciał proteinowych pod wpływem  enzymów substaricya m acierzysta barw iłE w  zwierzęcych, tak  również praw do­
podobnie i w ustroju Roślin zachodzi poci wpływem  enzymów w y tw ar? |n ie  się z białek m aeierzyjjej su b stan c ji zieleni.

N e n c k i  przysporzył również bardzo poważne dowody na poparcie zapatryw ania, zaliczającego eiąyyiuy .do grupy 
ciał proteinowych. W spólnie z S i  e b e r o w ą  w ykazał on, że soki traw ienne przewodu pokarm owego osłabiają i w końcu 
niszczą działanie toksyny  błoniczej i tężcowej; przem ieniając jo  w toksozy i toksoidy, podobnie ja k  przem ieniają one białko 
w album ózy i peptony. Tem  się tłumaczy fakt, jłlaozego  te toksyny, posiadające cechy enzymów, są m am  szkodliwe, 
gdy je  wprowadzim y do przewodu pokarmowego. Będąc podobnemi do białek, traw ią się one ja k  białka.

B adanie pepsyny wykazało rójynież przynależność je j do ciał proteinowych. Jako  m ateryał do tych badań służył 
N e n c k i e m u  zupełnie czysty sok żołądkowy, otrzym any z psów, opąflawaaych m etodą P a w ł o w a ,  kolegi i przyjaciela 
N e n c k i e g o  w Petersburgu . Poddawał on, wspólnie z S i e b e r o w ą ,  ten sok rozm aitym  działaniom chąmiczpyin. Po 
Oziębieniu do 0 ft sok ten wydzielał ziarnisty osad; jfóAobny osad można było otrzym ać i zapomocą dyalizy soku, lub też 
w ysalania siarkanem  amonowym. Różnymi sposobami otrzym ane jpsady działały silnie traw iąc białkowe substancye, posia­
dały  bardzo zbliżony skład chem iczny, oraz jed n ak ie  własności. N e n c k i  na podstawie tego wywnioskował, że przedsta­
w iają one jtećlnorodne, toż sarnę ciało, m ianowicie pepsynę. Osad, otrzym any w dyalizatorzg został rozpuszczony w małej 
ilości kw asu solnego o temże stężeniu, co i sok żołądkowy i rozczyci tak i działał traw iąc b iałkń tn iepm ał dwa razy silniej, 
niż pwieży sok żołądkowy. K w aśny rozczyn osadu wydziela po zagotowaniu kłaczki nukleoproteidu, nie je s t te  ja^n ak  
zjaw isko ścinania się pod wpływem wrzenia, lecz rozszczepienie pod wpływem kw asu. Obok nukleoproteidu powstaje.proteoza 
i lecytyna. N e n c k i  dochodzi na podstawie doświadczalnych danych do wniosku, że badane ciało przedstawia pepsynę, 
w skład  drobiny której wchodzi proteoza, lecytyna i nukleoproteid, wchodzą tam też p ierw iastki: żelazo i chlor. I podnoszę 
tu, że ze względu na to, iż lecy tyna zawiera w sobie kw as foifoc.owy i nukleoproteid, zawiera w swym składzie obok 
pentozy i zasad nukleinow ych też grupę kw asu fosforowego, przeto pepsyna przedstaw ia organiczne połączenie kw asu 
fósK)»q,wego. D robina pepsyny je s t bąrdzo niestała i częściowo siM rozpąda ju ż  pod działaniem  bardzo słabych czynników. 
N e n c k i  zw raca uwagę, że w nauce icoraz wyraźniej w ystępuje świadomość tego, że w jestestw ach żyw ych g ra ją  wielką 
rolę rozmaite niestałe, pod działaniem sanrej naw et już wody rozszczepialne połączenia i że ta  ich niestałość zużytkow yw aną 
zostaje do rozm aitych celów przem iany m ateryi. Pepsyna posiada dwojakiego rodzaju dziąłanie enzym otyczne: rozszczepia 
bowiem ciała proteinowe i .ścina mleko, oraz w ytw arza w rozczynach proteoz i peptonów na drodze syntetycznej ciało 
białkowe o złożonej drobinie, zwanej plasteiną. Działanie ria mleko, oraz na ijozczyny proteoz, przypisują podpuszczce. T ak  
więc badafnę przez N e n c k i e g o  ciało działa i ja k  pepsyna i ja k  podpuszczka. Nic w tem dziwnego, że jedno ciało che­
m iczna może posiadać dw ojakie działanie, znam y bowiem kw asy aminowe o bardzo prqątej budowie, k tóre zależnie od 
w arunków  zachowują się to ja k  k w a s y , z n o w u  j-ak zasady, przyczem  w .gijó wchodzą rozmaite ugrupow ania atomow. 
Tem łatwiej więc zrozumieć, że ciało o bardzo złoconej, rzec można olbrzymiej drobinie, w yw iera dw ojakiefłz ia łan ie  enzy­
motyczne. N e n c k i  w ykapał, że chlor je s t składnikiem  grupy atomów, działającej proteolitycznie. Pepsyna jest więc ciałem 
proteinowem o bardzo złożonej budowie i jeżeli niektórzy ,badacie  podają, że często rozczyny pepsyny, w yw ierające dzia­
łanie proteolityczne, nie da ją  odczynów na b iałka, to przyc'zyną tego. je s t to, że najczulszym  odczynem na pepsynę jest 
właśnie je j działanie enzym otyczne: Viooo część mrgr. pepsyny rozpuszcza w ciągu k ilku  godzin k ła k  w łóknika. Na dowód 
tego N e n c k i  przytacza jes^cfee doświadczenie, w ykonane przez jego asystenta, d ra  D z  i e r z g o w s k i  e go , k tóry  zebrał 
całą ilość spku wydzielanego przez roślinę Nepenthes. Sok ten straw iał w ciągu k w a d S n sa  k ła k  w łóknika, nie dawał jed n ak  
odczynów na białka. G dy jed n ak  zagęszczono k ilkaset c. sz. tego soku do objętości k ilku  c. sz., to wówczas w ystąpiły 
w ybitnie odczyny na białka. T ak  więc N e n c k i e m u  udało się po r śz  pierwszy otrzym ać prawie zupełnie czysty enzym 

w yświetlić jego budowę chemiczną.
W  tej pracj^' k tó ra  należy do najpow ażniejszych zdobyczy chemii z czasów ostatnich, a k tó rą  nam  N e n  c k i  przed 

rokiem  w mowie swej przy otw arciu IX . Z jazdu przyrodników  polskich zapowiadał, —  ząjaśniał jego talent temi w łaści­
wościami, o jak ich  wspominałem w początku. Mówiłem też a  m etoJyce jegó: polegała ona na- stosowaniu bardzo słabych 
czynników  chem icznych, na w prowadzaniu bardzo m ałych zmian, jak o  to: działania wody, dyalizy; m ałych zmian ciepłoty, 
kwasowości cieczy i na bezustannem  analizowaniu doświadcza lnem zmian, jak ie  w pepsynie pr-zy tych w arunkach zach ó d ®  
w analizowaniu produktów  rozpadu pepsyny pod wpływem tych zmian powstałych. Za każdą ofi-żVmaną liczbą następowała, 
trafna  i subtelna d y sk u s ja , analiza w yniku. Nie stosował on tu wprawdzie m isternej i skomplikowanej aparatury  labora­
to ry jn e j, k tórej w razie potrzeby używ ał w innych pracach, jęcz współdziałał mu przez cały ciąg pracy apara t najbardziej 
m isterny, najbardziej subtelny i najbardziej skom plikow any, a aparatem  tym  była —  m yśl własna.

Docent Marchlewski.
Zadaniem  mojem jest przedstawić w yniki badań N e n c k  i e g o f1 k tórym  poświęcał się ze szczegt?łnem zamiłowaniem, 

do k tó rych  powracał ustawicznie.; i k tóre bogrfte były  w pfen obfity. Są to badania, odnoszące się do 'jednego  z najw ażniej­
szych składników  przyrody zorganizow anej, bez k tó rego  życio^rrganizmow, przedewszystkiem  wyższych, byłoby niemożliwe,
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mianowicie do krw i. Spraw a składników  krw i zajm owała badaczów od bardzo daw na, ale dopiero dzięki usiłowaniom 
N e n c k i e g o  jesteśm y w możności powied&ii&śi, że spraw a budow y chemicznej cąerwon/ago barw ika krw i zoSJanie niebawem  
w yjaśnioną w zupełności. Ze N e n c k i e m u  przypadło w udziale tak  bardzo przysłużyć sięfcwiedzy, to nic dziwnego. 
Spraw a to nader zawiła, na powodzenie mógł liczyć li tylko badacfc przyzw yczajony do badania ścitflęgip, badacz w ładający 
całym  ap&ratem nęwscfeesnego badania doświadczalnego, bmfacaj k tóry  w opracowywaniu tych m ejpa sa|m mógł położyć 
tefsługi. N e n c k i  f l j ł  tak im  badaczem. Pom im o^że d ź k fc ire S I  sWoją rózpijeżął w epoce rozwoju fizyologii, kiedjy chem ia 
i fizyka nie były  uważane za konieczne śiy>dki do zgłębienia jej zagadnień, zrozumiał natychm iast, że k ierunek  ów stary , nie 
doprowadzi do celu, że ty lko o zastopowaniu metod ścisłego badania może tu bye mowa. W  .jego pracljph odźwierciadla 
się w istocie znakom icie m etoda -badań problematów fizyolo^icznych. D la niego nie istniała ja k a ś  specyficzna ohpmia 
fizyologiczna, a ty lko chem ia ogólna, k tó ra  staw ała się fizjologiczną ty lk sso  tyle, że tem aty przezeń wybie.ra-ne®odnaijiły 
się do produktów  przem iany m ateryi wewnąjtra organizmów.

Każde więc ciało, spotykane w* t y m obszarze zjaw isk przyrody, pdćhlawał ścisłym  badaniom  chemicznym i fizy­
cznym , a dopiero po poznania jego przyrody wnioskował o sp«sobie powstawania i genetjtcjmsyni zw iązku pomiędzy 
róźnemi ciałami.

Spraw ą biitw nika krw i, kt& ego rolę fizyologiczna przenoszenia tleau z płuc do innych narządów, poznańę już  
dawno, zajmowało się wielu. Niemal wszyątkieŃJ-ywilizowaite narody m iały przedstawicieli, którz«y starali .się zgłębić che­
miczną prayrodę tego ciula; atoli przyspieszenie ostatecznego rozwiązania tej zagadki zawdzięcza nauka polakom. Pierwsze, 
pod względeyn czysto chemicznym najw ażniejsze spostrzeżenie wyszło z K rakow a, k iedy  T W e h r a a n  udowodnił, że barw nik  
krw i je s t t. zw. związkiem ^ m ję ż o jy in  pewnej subirtaucyi białkowatej, bezbarwnej i właściwego barw nik#, wydzielająpegp się 
z pierwotnego połączenia w postaci krystalicznej pod wpływem kwasów. Owe kryształy  T e i c Ł m a n o w s k i e .  zwane 
sztalami henńny, tw orzyły w następstw ie główny punkt, w yjścia ■ dalszych JW&ń ; lecz aczkolwiek zainteresowały orfa tak  
w ybitnego badacza, jak im  był H o p  p e  S u y  1 (Sjfta potem c;».!y szereg innych, między nimi M a c W u n ti a i H  i b u r £ o n a, 
dopiero w rękach N e n c k i e g o  .stały się ofie z punktu widzenia chemicznego godnymi uwagi i szczegółowych badań.

N e n c k i  udowodnił przedeWszystkjfctn, że hem ina T e i c h m ą n a  je|St e s trem . kw asu chlorowodorowego związku 
barwnego, a nia poprostu s#lą chlorowodorową ostatniego, że prjzjja działacie ługów na lieminę chlor podstawia się przez 
grupę hydroksylow ą przyczem powstaje- bematyąia, związek zaw ierający obok C, N, H, O jteszcze żćtaz£>, Z hem atyu ji pod 
wpływem energicznego działa-nia, kwasów w pewnych w arunkach wytwarza się heinutop.orfiryna,<ciało o składzie Utofflft- 
kowo prostYpn. niezaw ierająeym  już żelaza. D la ni O beznanego z trudnością przedmiotu, w yniki te w ydarza- się b łahym i; 
ty lko sp ec ja listą  indiźte icjcenii niezmieamą pracę, bystrość? um ysłu i ścisteść w badaniu, k tóre  w yniki te d tó  mogły, szcze­
gólniej gdy uwzględni się chaos, ja k i pauęw ał ńłlówezas w zakresie chemii krw i. N o w ą /s iln ą  pobudką podjęcia dalszych 
i jeszcze energiczniejszych usiłowań nad zbadaniem  barw ika krw i była według N e n c k i e g o  okoliczność, całkiem  niespodzie­
wana. Iviędv w prtflgowni N e n c k ia g * 's i lo n o  się nad zdarciem  ta jem n icy se  sprężyny życia onganizowanB B zwierzęt^go, w pra­
cowni innej lą«ivkandsję z niemniej cielca wena Zagadnieniem, z zielenią roślinną, czyli chlorofilem, spsężyuą życjfSlgUnizOwanłgo 
roślinnego. Jecjnym z w yników  tyci) prac ostatnich było, Źc jedno z paćhodnych zieleni, otrzym anych zapoinocą dość zawi- 
łjHjli procąSów, nad k tó rym i tu taj nieiua po trzeby  zastanaw iać s,ię bliżej, posiada barwę czcrwojią i wsgóle w łasn^śy fizyczną 
i chemiczne bardzo zbliżO i^Śo własności hematóporfię.y n y . F a k ty  te nie pozostawiały żadnej wątpliwości, że hem atopórfiryna 
i filoporfiryaa sM eialami chemicznie blizko spokrewnionemi, z cwjgo wypływaMże i ciała m acierzyste tych związków, chlorofil 
i tżerw ony  barw ik krw i, są ciałami blizko spokrewnionemi. Badacze, którzy fak t.ten  odkryli, podkreślili ważne jt^o  znagzńjiie 
dla biologii wogóle, a ' N c n c k i  dzięki dawniejszym  swyym pracom  nad produktam i rozkładu białka pod wpłb£vem łęypsyny, 
natychm iast mógł wskazać na przyczynę tego powinowactwa .dwu barw ników , um ożliw iających istnienie- świata oorganiz&wa- 
nego. W ykazał on mianowicie, ź& jod‘en z produktów  rozkładu białka, zwany prdtęięochrom ogenein, daje pod wpływem bromu 
pog.hodną barw y czerwonej, ze składem  bardz© zbliżonym $<v*skladu hem atoporfiryny, t. zw, proteinoc-arom. Opierając się na  
ty eh spostrzeżeni®® N e n c k i  za wnioskował; ża jnateryułem  budulcowym dla cząsteczek barw ika krw i jest białko, które 
pod wpływem jfo części syn te ty d aa tah , po części analitycznych pręcdrojw, zachodzących w ustroju, mogę wytworzyć układy 
atomów, które spotykam y później w cząsteczkach barw ikow ych. Ponieważ zaś z drugiej strony białko roślinne *ęst bardzo 
zbliżone do białka zwińrzęc.ago, a procesy chemiczne, zachodzące w cihhmh przedstawicieli obu państw , różnią się > więcej 
iloścjowo, niż jakdJcipwo, więc nic dziwnego, że podobieństwo przemian, jakim  podlega białko w organizm ach zwierzęcych 
i roślinnych, uwidocznić się musi w ostatecznej postaci barwików, posiadających te-n sam chromogen. D la N e n c k i e g o ,  
enttia^ąatycznego zwolennika teoryi ew olucyjnej wielkiego anglika, powinowactwo hem atoporfiryny i filoporffl^yny, łączących 
dwa św iaty w sposób n ie ro ze rw aln y |liezb y  w yrażającą skład cząsteczek, długościami fal, m ierzonych milionowemi

.ffzęściami milimetra, a absorbowanymi przez ich roztwory, powstało terąz zadanie o ile możności nie pozostawić żadnej 
wątpliwości 'co do słuszności tw ierdzenia tam tych badaczów. Chodziło mu o przemienienie hem atoporfiryny w filojiorfirynę, 
o zadzierzgnięcie ostateczne węzła, łącszącego krew niaków  przez utożsamienie ich krwi Zadanie to nie udało się wprawdzie i 
w zupełności, ale usiłowania, mającą. nw; t e in  jego urż$Ś%Wi#tnienie, dały szereg ta k  ważnych ojlkrjtć, że umożliwiły 
postawienie pierwszych bardzo prawdopodobnych wzotów ffam stytrueyjnyeh dla hem śtyn^ i hem atoporfiryny.

Filoporfiryna N.ażni się od hem atoporfiryny, tem, że przy jednakow ej ilości atomów węgla, wodoru i azotu w c z ą - ' 
steczce zkwiera. mniej atomów tlenu.>CBe,ąe wydzielić z hehjatoporfi.-ytiy ów tlen nadm ierny, N e n c k i  poddał ją  działaniu 
t. zw. środków redukcyjnych , Jnających  na calu podstawiębie grupy zawierającej tlen przez w o d ó r.jK e  otrzym ał w ten sposób 
w prawdzie filoporfiryny, ale zato ciało inne" nazwane przjz nieg& mezoporfi.ryną, k tóre przy jeszcze energiczniejszej,rodukcyi 
dało wreszcie ciało bezbarwne, zwane henmpyrpjhm^jzawiełająbe li tylko węgiel, wodór i azot. Ciało to posiatla ju ż  bardzo prostą
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budowę, je s t m ianewicie m etylo-propylo-pyrrolem  i musi,| być uważane za rdzeń ^cząsteczki hem atoporfiryny i innych po­
chodnych barw ika krw i. To s?mo ciało powinno być otczjfmanem z chlorofilu, co w istocie ma m iejsce., ja k  dowiedziono 
w pracy  w ykonanej> częściowo w  Petersburgu, a częściowo w K rakow ie. F a k t ten ostatecznie potwiekdza pokrewieństwo 
barw ika krw i i chlorofilu. Iietnopyrrol zifś okazał ,s|ę s^cfeewólnie w ążnyin jeszcze z t o j j  względu, że utleniając się nader 
łatwo na powietrzu, daje urobiIrnę,gdtjzym alną przez re d u k c ję  barw ika żółcią b ilirubiny. W  ten sposób urzeczywistniono 
dośw iadczaln ia  przem ianę chlorofilu i barw ika k iw i w barw ik żółci, względnie bardzo blizką ostatniego pochodną.

Staraliśm y się dać pojęcie o pracach N e n c k i « |® S  wiedząc z góry," żewzardąńki nie sprostam ^. Łatwo*jest w prawdzie 
przedstawić w kilku suchych słowaeh w yniki prac jego. drukow anych w najróżnorodniejszych czasopismach ; niepodobna 
jed n ak  przew idzieli ja k  wielki w pływ  one w yw rą na dalszy rozwój badania tematów, przezssniego obranych. Nie pomy­
lim y się w szakże,l'gdy powjfemy, że w pł^w  ten będzie bgrom ny; każda niem al praca jego syntetyczna opierała się na zasadach 
szerokich, otw ierała w ielkie w idnokręgi, każda p ra c a . analityczna w rodzaju tej o barw iku krw i m iała znaczenie donio­
słe, ,'oo-ólno filozoficzne. Z nieuchw ytnych myśli rzuopnjj|P.h przyszli badacze w ysnują n o ®  prawiły,, stare tajem nice zni­
k n ą , zbliżać się będziemy IRiraz więcej do celu upragnionego, a je d n a k  jak o b y  wiecznie niedoścignionego, ostatecznego 
zgłębienia.tajem nic, przyrody. N e n c k i ,  k tó ry  praw dy tak  pragnął, k tó ry  trudności w zdobyjfiu je j n ie  w idział, k tó ry  
hasło „ignorabim usK piętnował, jak o  hasło m ałodusznych, jak o  hasło nauoje szkodliwe, a przedewszystkieui hasło wiecznie 
przedwczesne, w pracach tych pokoleń nowych żyć nie przestanie. To je s t najw iększa nagroda, ja k a  czeka badacza. Wf e j ncki
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nagrody tej zazna w całej pełni.

ii W y c i ą g i .

L ą b l i a r d t .  P rzy czy n ek  do k azn i styk i p rzetok i m ię­
dzy żo łądk iem  a ok rężu icą . (M-iiMcbener med. W affs. 1901, 
Nr. 4 2 ®  P rzetoka mią'8zy żołądkiem a okrężłdcjp pow staje zwykle 
w skutek wrzodu żo łąd k a ,-k tó ry  następnie przebija do okrężuicy, 
lub w skutek nowotworu io łądka, Który w rozwoju swym przechodzi 
na o lm ^nicę. L. podaje cztdfy przypadki przetoki między żotądkieiw 
i okrężnicą; dwa z nich były oponowane; w obydwóch przyczyną 
p p e to k i był fow o tw óŁ żS jp łl®  W  jednym  przypadku założdno jeju- 
■nostomię, gdyż o flpszgzęŁaej operacyi mowy nie było;_Ifoory 'od­
żywiał Się przez założoną przetokę. W drugim przypadki! o wy­
cięciu też mowy nie było; zrobiono kolo-koiostomić przez po-
łąOzenk). feaaci okrężni® ', leżących po pbydwóeh Stronach przetoki. 
DAa p iżym dld  nie były operowane. Rozpoznanie we wSfystideli czterech 
przypadkach nic było trudne, we wszystkich bowiem były wybitne obja­
wy: zuac5^3 w ychaduienie i wymioty kałowe. L. podnosi występowanie 
biegunki w skutek dostaw ania się treści żołądkowej w prost do okjję- 
żnidy. Czas w ystąpienia biegunki inoże nieraz wskazywać na czas 
powstania połączenia m ię S y  żołądkiem a okrężnicą. Co do roko­
w ania woMSi, to zależy to od stanu  ehorego i od przyczyny prze­
toki. A utor Napomina o dwóęli zabiegach chirurgicznych; o igBjino- 
stomii i o kolo-kolostomii. Pierwsza operaeya Wskazana je s t w tych 
przypJjBkfflh, gdzie o doszraętnoj operacyi myśleć irie '"można tak, 
że chodzi tylko o utrzym anie diorćgo p ra j  życiu, lob  teJ jako  ope­
raeya przedw stępna w tyyh przypadkach, gdzie w skutek jiodupa- 
dłego odżywienia doszczętnej operacyi zaiaiW wykonad, ni® można. 
D riffli operację  uważa au tor Za właściwą operację , znoszfcą liiepra- 
widłowo krążejnie truścj przewodu pokarmowego.

Dr. Teofil Zalew ski. 
i j f i l s c k e r .  D w u  p r z y p a d k i  c ia ł  o b c y c h  w ja m ie  b ę ­

b e n k o w e j.  '(M unchener med. 1901,ofNr. 42). H. u trzy­
m aj e j  &  ciała obce najczęściej dostają się clo jam y bębenkowej od 

, st)*oiiy agwnępznego przewodu us60'ogo w skuiok nieum iejętnego ich 
wydobywania z przewodu usznego. W edług II. zdarzają się c*ęisto 
także n ie ś c iś l iw e  przypadki, k tóre stsjy  niesyezęśiiwemi tylko 
w skutek meułniejlJTaego wydobywania, ciała obcego z przewodu 
usznogo przez lekarza. Opisuje on diyu. przypadł.-1 ciała, obcego 
w jąipje bębenkowej. Jeden dot;yezył 5-lotniefj dziewczynki, która 
włożyła sobie do ipSia pestkę od wiśtti. L dkafi^ lw iikro tn ie  próbował 
w yjjS  pestkę, lecz Cez sku tku ; za drugim  razem ułam ała mu się 
ły-żec-zka, k tó rą  cheilił pęstkę wyjftć. B adanje-w ziem ildein wykazało 
bfak  bębenka, który fcostal po^jfirpany; młoteczka też nie mcjmia 
było dopatrzeć; w jam ie bębenkowej stwierdzono obecność oia-fa 
ohęefeo. Dzłgckft zacliiorofti.rfnOwano, ie f e i  wtedy nie udało się ciała 
obcego wydostać. Zrobiono operację  doszczętną: wyjęto pestkę i od­
łam aną łyżeczkę; kostek słuchowyoh rt“e znaleziono. l ia n ę ,-poope­
racy jną leęzono, ja k  po' źwyldej operacyi doszczętnej. D ługn  Przy­
padek dotyczył b-lotuicgo ehtOpiz\ ka,, Tstóry włożył sobie nudy ka­
myczek do uaha. Matka, próbowała wydobyć go raz, lekarz trzy  
razy, bez skutku jednak. II. widział cljKre&p po 9-ciu 'Ćłniaołi, kftegjg 
w ystąpiła już -boIesnoWi wyrostka sutkowego. Bad iifie wziernikiem 
wykazało szparę w bębenku, ciała ohoago jednak  zobaczyć nie WioSsna 
liyło; wyoztrc go jednak  możrfu było ^giębnitoiem po łjRhloroformo-

Frof. dr. N . Cybulski.

w aniu chorego. I  tym razem  musiano wykonać operaeyę doszczętną, 
gdyż przez przewód usSiy wydobyć kam yka nie można Syło. W  tym 
przypadku ranę  poojU H cyjną zasżyto; wyleczenie przez rychłozrost.
II. zwraca uwagę, jakiej siły musiano fflyć, by zepchnąć ciało obóe 
do jam y bębenków ej przy operacyi niiisiariio w jednym  i d ru ­
gim przypadku wydłutować dość dużo kości, by ciało obce z jam y 
bębenkowej wydobyć, gilyż otwór naturalny  był zamałjc j |  upo- 
liiiua, że naJzędziein wydobywać, ciało obce z ucha^uoże ły łko  ten, 
MŚry dobrnę je s t 4obe-witmy*t lotyatryą; dla lekarza praktjaczpego 
pozostaje tylko woda i strzykaw ka! Z#\ Teofil Zalewski.

Prof. D r. W i l h e l m  W i n t e r n i t z  (W iedeń). K ry ty c z n e  
u w a g i ,  ty c z ą c e  s ię  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n g r e s u  p rz e c iw -  
gTiiźlićzeg '0 w lułndy niej^r. 1901. (Błattef j u r  klinitsehe H y ­
d ro te ra p ie  K r. 8 , l w i ) .  ł,ęgoroet?.»y kongres londyński dla zwal­
czania g rum cy idafizie^główny nacisk, jak  i poprzednie, na niszcze­
nie prątl® *grużlićze|& . Do zalecanego dawniej już s 3 d ®  (kongres 
berliński), służącego tem u ćMowi, t. j. niszczenia zakażonej plwo­
ciny, przybywa nowy; obowiązek donoSfeeuia powalanym do tego 
władzom o przypadkach gruźlicy. Chodti więc o to, by tycli „plu- 
jąćyck“ łatwiej mieć na oku.

Jeżeli jednak  do zakażenia gruźlicą potęzebną je s t jedynie 
obecność prą tka , to to, k tóre  nie dostały się do spluwaezld, a k ry ją  

Idę w kale, w moczu i innych wydalinach i k^dziśdinąch ustroju, 
aż naflto w ystarczają do zakażenia wszystkich ludzi. W obec tego z^s 
że takie ideJline oddzielenie chorego w p ra E t* e  je s t wprost niemo­
żliwe, - lfłewiele zdziała i owo douotzSRie o gruźlicy.

■ ’T|p żołądka dostaje się p rzecisa  M roBnia ilość prątków , 
a pierw otna gruźlica j e l i t  i żołądka je s t tł'7iPjką rzadkością. Z tęgo 
wynika: 1) do ząłiaŻeniaNustruju gruźlicą uie wystarcza sam a obe­
cność p rą tk a ; potrzeba do tego odpowiedniego podłożh (usposobie- 
n(e); W.}, powtóre, przyjąć m usim y, Żo każdy żyjący n arząd , czy 
tkanką  (żołądek), posiada własność samoobrony, bo niszczy dosta­
jące się doń p rą tk i, wydala je, lub czyni nieszkodliwymi.

Kuiminsfcyjayai puijktHŁ kongresu byl wykład K o c h a .  Twier- 
fcdzi on, że perlica i gruźlica Judzi, lo dwie odrębne choroby. Jeżeli 
p rą tek  dfiM icIŁ nie zaraza wolu, to przecież nie do-wód, żeby 
i p rą tek  petlicąy aie zakaził człowieka. Z(g ^  mięso, i mleko p e r ­
liczych zwierząt, użyte jako  ‘ pokarm , nie szkodzą eaiowTekowi, to 
wynika samo przez się z silnie odkażającej siły żołądka i soków 
trawiennych.

A utor podaje, swoim chorym — od la t 4fl-tu —  stale .mfeko 
surowe, ja k o  łatw iej straw ne, pożywnlljszo i smaczniejsze, a nie 
B>oStof% il ani jednego przypadku zai-ążenia się tą  drogą, chociaż 
wiadomo, jak  luirdzó pdrliea rozpowSzSchuioną. Bozwala taż
pacjen tom  na używanie surowego masłu, chociaż obocność prątków  
w nienl "stwiei-dzono.

Przyczyny tego pociesząferago zjawiska, że odsetek śm iertel­
ności na gruźlicę się  zfnniejezył. nie należy szukać w tem, że więcej 
w tych ukasach zniszczono plwociny z‘ikążołiej. Zrobiły to stanowczo 
lepsze mieszkania i lepsźe poiywionie (BromwdCTJ.*“ ..

Przedew saystkiem  w-i® myśleć należy o higienie, Zapobiega­
niu i leczeniu gruźłięy. Sń-ano^zźo lepiej wysilić się w tym kie­
runku, jak  zajmować się głównie niedająceiu się w praktyce prze­
prowadzić niszczeniem piwejuay. W alcząc w ten sposób, zrobimy 
bardzo wfele, bo uodpornimy ustrój, a to je s t w nasżej mocy.
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Popraw a stosunków lniesskalnyeh i odżywiania się to naj­
ważniejsze zapobiegawcze zadanie higieny. Przy bndowie domów 
czfnszowych, mieszkań dla robotników i t. p., powinny władze udzie­
lać odpowiednich wsk^ówfek i przestrzegać zastosowania się do 
nich. Co do sprawy odżywiania się, to przecież ten wskazany ro ­
dzaj dyety nie je s t ani kfeztowny, ani zbyt różnorodny.

Zakładanie i utrzymywanie opartych na tej W sadzie kuchni 
Indowych, pouczanie odfym rodzaju odżywiania się, to przecież lepsze 
i ważniejsze, jak  przesadne rozsiewanie postrachu w biosż!uac,h
0 teoryi zarażania się. W i domach czynszowych i robotniczych na­
leży urządzać łazienki, zwiększyć wogóie ilość łaźni indowych; na­
leży wydawać popularne broszurki o użyteczności takich urządzeń 
dla higieny osobistej, dla wzmocnienia u stro ju , wzmożenia prze­
miany m aterii, zw ięfszenia odporności.

Co do samego leczenia gruźlicy, to radzi autor wodolecBnie, 
dające kię stosować w przypadkach naw et bardzo zaterzojiion^ch.' 
A chochli m etoda ta, dzisiaj już wypróbowana, a będą”  konie- 
cznem uzupełnieniem i udoskonaleniom kimńiyi klimatycznej, nie 
była podczas kongresu omawianą, to au to r zapewnia, że leczepio 
gruźlicy z pominięciem energicznego wodoieezonią nie je s t zupełnehi

Dr. (Z akopanej

L e r m o y e z  i L a b o r d e .  P orażen ie jed n oczesn e oby­
dwóch g a łę z i X I pary n erw ów  m ózgow ych. (Aniia les des 
malcidies de 1'oreille etc. Tom Bt7, K r. 9). Cli oraj tiB-letnia praczka, 
skarży się na chrypkę. Badanie^krtaiw  wykazuje popążenie zupełne 
praw ego więzadła. Podniebienie miękie i łuk  tylny po praw ej stro ­
nie także okazuje porażenie. W  zakresie nerwu podjęzjkowego i tw a­
rzowego porażenia niema.#J!hora prócz tego podaje, że czuje pewne 
utrudnienie we w ładaniu kończyną górną praw ą. Badanie mięśni 
szyjnych i karkowjajn wykazuje poraM nie i ściończeuie mięśnia 
kapturow ego i lliostko-obojcżj ko-Sitkowego po tej stronie. Co do 
wywiadów, to chora opowiada, ż i  przed trzem a tygodniam i zacho­
row ała na gardło, następstwom czego było utw orzenie się ropnia 
w garclle, k tó ry  sam pękł. Choroba trw ała  dwa tygodnie. Podczas 
chorobyjph początku drugiego tygodnia cb o n |n a g le  zachrypła, a po 
wjstaniu z łóżka, gdyi wzięła się do pracy, uczuła pewną trudność 
we władaniu górną kopczyną praw ą. Dwa te zjawiska i porażenie 
prawego więza'dłti.. głosowego wraz z praw ą stroną podniebienia, mię- 
kiego i prawym tylnym  Inkiem —  i porafiŁue mięśni szyjnych, 
względnie karkow ych, — sto ją  ze sobą w związku i mają. jedną
1 tęsam ą przyczynę; jednoczesne w ystąpieniej tych dwóch zjawidk 
będzie zrozumiałe, jeżeli bajjreiemy się trzymali teoryi Ciaude B er­
narda  o unerw ieniu mięśni k rtan i: mianowicie, że mięśnie te  uuer- 
wione są przez X I p arę  nerwów mózgowych, a nie, ja k  w ostatnich 
czasach dowodzi Grabower, przez nerw  błędny. Chora zauważyła 
u trudnienie we władaniu górną koB zyną później, niż chrypkę, ale 
musimy uważać c|;fs powstahp5™<łycb zaburzoń za jeden i tcn saS ; 
że fflhora wcześniej zauważyła chrypkę, niż u trudnianie w g w łada­
niu kończyną, je s t tsreczą zrozumiałą. Jako  przyczynę wystąpienia 
tych zaburzeń ąjltorowie uw ażają zapalenie X I nei’wu mózgowego 
w skutek przejścia zapalenia z gardła na  ten  nerw. Podobny przy­
padek Grabower tłómaczy sobie w ten sposób, 2e najprzód wystę­
puje porażenie nerw u błędnego i chrypka, a później choroba roz­
szerza się przez połączeni! między X a X I nerwem na ten ostatni. 
P rzypadek podobny je s t do pewnego stopnia potwierdzeniem teoryi 
Claude B ernarda. Po odpowiedniemu leczeniu dolegliwości w krótce 
znikły. Dr. Teoffl 'Zalewski'!

L e w i n .  Z achow anie się  narządu  słu ch ow ego  w p r z y ­
padkach h ło ilicy . (A rc h r» 'fn r  O /yenhei/km ide, Tom 52 i 53). 
L. badał 60 chorych na błonicę, przeWa-żnie dzieci do la t 5. Tylko 
w 10 p rzypadkachtznalazł stosunki prawidłowe w narządzie słucho­
wym; w 22 przypadkach • stw ierdził zmiany, k tóre  nic wspólpego 
z chorobą mieć nie ‘mogą; w reszek  prżypadkiRW, tj. w 36, L. zna­
lazł zmiany, k tóre  trzeba uwąźaij za będące w związku z podsta­
wową chorobą. Z tych w 30 przypadkach (50% ) były zajęte oby­
dwa uszy; a w 8 (13,3% ) tylko jedno. Zmiany, jak ie  L. znalązł 
za życia wogóie były małego stopnia; w nfljujęltszej liczbie, bo w 18 
przypadkach, bębenek był zmętniały, pokryty MszMącym się w sku­
tek  obrzęku surowiczego przyskórkiem , w 10 przypadkach zajęta 
była trąb k a  Eustachyusg*, »  w 6 przypadkach było zapalenie ostre 
ucha środkowego większego lub mniejszego Kopiiia. P raw ie w żad­
nym przfypadku c h o rz e n ie  skarżyli się na jakiekolw iek dojigłiwości 
ze strony ucha; tylko w jednym  przypadku L. znmązbny byi robić 
nacięcie bębe jka . W  _żadnym z tyeii przypadków, w których objawy 
wskazywały na większe AjpSBe jhm y bębenkowej, nie- przygżlo do 
przebicia bębenka. Stosownie do zmian przedmiotowych silach we 
w szjsfk irh  przypadkach, w których narząd słuchowy ulogl zajęciu, 
był mniej lub Więcej upośledzony. Zmiany w narządzie •słuchu wy­
stępują już bardzo winseśnie, ho w przeważnej liczbie przypadków

jnż w pierwszych dniach choroby, a są przypadki, k tóre  wskazują, 
ąe. zmiany V  uszach wystąpiły wcześniej, niż zmiany w garclle. Co 
do wieku,'to zmiany w uszach przj- błonicy najczęściej spotkał L. u dzieci, 
u Bfflfcijjfflk H uiany były rzadsze. W jednym  przypadku L. spo- 
stłżegitł zapalc^ig błonic?e ucha środkowego i zewnętrznego, którego 
błoniczy charak te r st.Vięręlzouo bakteryologiczuie; ani za życia, ani 
riaiSjsbpyi, nie znaleziono w tym  przypadku błon w drogach oddecho­
wych. “Eróęz tego spostrzegał L. 3 przy padki błonicy ucha zew nętrz­
nego, gdzie bębenek byt ńienarwszony^ a n.clio*|i'Qdkowe okazywało 
objawy zwykłego ‘zipafen ia  ostrego. Te przypadki błonicy, które 
wikłały się#5£ zmhąnami błouiezemi ucha, przebiegały nadzwyczaj 
cięgip. b .K ą d z i . że ta  częstość zaohorowywania narządu słneim 
w przeb ic iu  błonicy nie jes t czemś specyalnem dla błonicy, ięęz L. 
pr/.ypuagsąi, ig p o w ik ła n ia  ze. strony narządu  słuchowego i w prze­
biegu innych ciiorpb zakaźnych* są również częste, wjedług L. nie 
odgrywa tu taj H kiej roli rodzaj Zakażenia, jak  anatom iczne i fizyologi- 
c ®  w łasności dęba środkowego u d fc |» , u których choroby zakaźne 
zd ą rz a ją p ję  najczęściej, f j i  zwraca uwagę na  krótkość i stosunkową 
sB rokosć trąbk i Bufftimhyusza u dzieci i na obecność resztek  iii.-< 
rodkowej tkank i w jam ie bębenkowej. Go do częśw ań występowania 
powikłań ze s ło n y  narządu słp eh o w ^b  w przebiegu rozmaitych 
chorób ,infekcyjny!,h brak  iiani odpowiednich badań. L. zwraca uwagę 
na występowanie zapalenia ucha środkowego w jak iś csjUb po u s tą ­
pieniu choroby; zapalenia te uważa L. za nąM ąn ifcp raw y , poem ę- 

* |ej jeszcze podczas choroby.
L. badał także narząd słpchu zmarłych na błonicę, starał się 

przeprowadzać badania nad narządem  'słuchu tych przypadków, 
które badał zaK ysia. N a bębenku znalazł zmiany, k tóre  mniojwięcej 
odpowiadały zmianpm, spostrzeganym za życia. Na 22 przypadki 
badane ucho środkowe było tylko raz zupełnie bez zmian, a w po­
zostałych przypadkach tylko 2 la /y  nie było w nich wydzieliny;
7 | B  była wydzielina surowicza luli śluzowa, 11 razy ropna. 
W trąbce na 9 przypadków  badanych znalazł L. zmiany tylko 3%’ązy. 
N a to, że jam a bębenkowa o wiele.*®ęściej okazrfje zmiany w prze­
biegu chorób zakaźnych ąiż trąbka  Eustachynsza, zwrócono już 
d aw n ie j iw B ę  i okoliczność tę chciano wyzyskać jako  dowód, że 
znjiany w jam ie bębenkowej nie powstały w skutek przejścia sprawy 
z gardta. L. podntgi, żfê  tńSsba tu taj uwzględnić także odmienną 
Budowę trąbk i Eustaehynsza i jam y bębenkowej.

M atóiyał sek ty jny  badał L. także mikroskopowo i pŁ yszsd ł 
do przekonania, że w wielu przypadkach, gdzie makroskopowo zmian 
nie w ieb^) można je  wykazać mikroskopom. Z 6 przypadków, w k tó ­
rych L . badał mikroskopowo trąbkę ch jS S tną , okazała śię ona tylko 
w 3 przypadkach zajętą; w części zaś kostnej trąb k i’ znalazł we 
w szystkich przepadkach zmiany. W  jam ie bębenkowej zmiąny przed­
stawiały się w rozm aiłem nasileniu naw et na m iłych  przestrzeniach. 
B łona śluzowa jam y bębenkowej okazywała zwykłe znaczne roz- 
pulchriierfte tak , że w niektórych przepadkach wypełniała zagłębie­
nia "i n e lw lii jam y bębenkowej, np. atyk także i w tylnej części 
jaray  bębenkowej rozpuk linienie było silniejszego stopnia, niż w g ff ld -  
nioj. Cj[4sto błona śluzowa buja, w postaJB brodawek, lętóde nieraz 
zrastają  sig jze sobą i tw orzą rozm aite zaułki. L. spostrzegał też 
tworzepie się torbieli w błonie' Śluzowej, na co zwijjoił uwagę już 
Poiitzer w przypadkach roprefiia przewlekłego ucbaKłrodkowego. 
W  przypadkach silniejszej błonicy L. w idział ograniczone ubytki 
na błonie śluzowej, k tóre  w jednytn przypadku przechodziły nawet, 
na kow adełka  W e wszystkich przypadkach badanych ndci&a zna­
cznej przekrw ienie błony śluzowej.

W  błędniku nie żnalazł L. żadnych zmian, któreby odniefśń 
możua było do podstawowej choroby; w jednym  tylko przypadku, 
gdzie jednocześnie było zapalenie błonicza, ucha środkowego i ze­
w nętrznego, .znalazł niew ielką wypocinę w ślim aku: wynacżynięi?' 
nie widział ani raCT-

Największe zmiany z całego ndrządu słuchowego okazały się 
w nerwicEjsłucliowyrii w przewodzie usznym wewnętrznym. Pierwsze, 
co udem a, to znaczne frozś^m^enie nacayń przowOdn uszppgo we­
wnętrznego i samego nerw u słuchowego, a także liczne wynaWynio- 
nia w samym nerwie między ryłóknami. L. stw ierdzał też obecność 
wypooiny między włóknami i ich rozpad. Zmiany te  tylko bardzo 
rza.dko rozszerzały się na obwodowe cżęści nerwu. Także, w wę­
złach nerw u słuchowego Tj. znajdował zawsze, zmiany. l:>;vlniibrzmiiu'i 
w nerwie słuchowym i węzłach jogo stanowić będą m atoryał do 
oikhrteliipj pracy antora. W nenyje twarzowym i jego węźle I.. wi­
dział te  same zmiany, co i w nerwie słuchowym, tylko w nirfiefflzyni 
stopniu i rzadziej. Dr. Twgp). Zalewski.

W. H a l e  W h i t e .  W rz e k o m y  w rzó d  ż o ła y ik u .*('7'kc Lau-
eff, 29 ojtedrca lOO*L r.). Zbiór objacrów, nzuawariy Ja  \yrzpd żo­
łądka, a w istocie nie bęilący tą  cliOrobą, bywa daleko częściej 
u kobiet, niż u mężczyzn; cierpienie to przypada u kobiet n a je z ę j
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^ ® j  na wiek od 20-tu do 40-tu  la t, u m jR pyzn zaś spotyka się* 
zazwyczaj później. WTo^zcie, śm iertelność 2 te j chordtyy wśród m6?- 
czyzn je s t daleko wyższą, niż wśród kobiet. Spo ti'zeżenia te, razem 
wzięte, każą, przypuszczać, że znaczna fcEeść przypadków , rozpozna­
wanych u młodSŚSWl koUiffcj jako  w r « j  żołądka, stanowi inną po­
stać chprobową. W  ostatnich (Masach, gdy zaczStfl przy wymiotach 
krwawych Kfistosowywać zabiegł chirurgiczne, —  niejednokrotnie 
operatorowie byli zdumiefti, nie zna jdu ją ; w otw artym  żołądku 
żądnych zmian chorobliwych. A utor przytTuę-za k ilka takich  przy- | 
padków i zwraca uwagę na to, że spostrzeżenia to dotyczą kobiet, 
k tóro  jednocześnie cierpiały nR'błędnicę. Przypnszifca o n ^ e  objawy 
kurczów, nudności i krwawych wymiotów u młodych kobiet zap^żą 
bardzo czj&to od złego stanu  ogólnego, wywołanego wysokiego sto­
pnia blechiicą, a M c mają, nic wsfjó^nego z wrzodem żełądka. R o­
kowanie w tej chorobie .jest dobro: naw roty bywają copraw da dość 
częste, ale śm ierć następuje bardzo rzadko i to w skutek silnej 
u tra ty  krwi przy  krw awych wymiotach. Oględziny pośm iertne nie 
w ykazują wrzodu żołądka; niewielkie nadżerki, czasem spostrzegane, 
uważa au to r za objV1w następczy. Dla krwotoków zaś Znaczniejszych 
przyczyny anatom icznej znaleźć Sie można. N astępstw  społykanych 
przy wrzodzie żołądka, jak  zrosty, zwężenia odźwiernika, ropnie 
podoponowe w omawianej postaci ckoebbowej nigdy nie bywa.

Najskuteczniej leczy się to cierpienie przetw oram i SgRjza i do- 
lirom odżywianiem. N atom iast zabiegi operacyjne tylko szkodę mogą 
przyntieSĆ w tych przypadkach, myliye przejm ow anych nieraz za 
rzeczywisty wrzód okrągły żołądka. St. .Rudzki.

D i a f n d o n n ź .  Ilalcterye ty fu sow e w w y d z ie lin ie  p rz y  
ziipn,len iu  płuc. ( Oenlr. f u r  Bit Fenologie, Nr. l ś ł .  Stuliłem  
pierwszy zauw:ffvł prątk i durowe w plwocinie przy zapaleniu płuc, 
a nest^pifuS p rży  sein!yivw pUjchcU. Znajdowały się one obok. swo­
istych dwoinek płucnych. Odcźyii dodatni W idala we krw i potw ier­
dził rozpoznanie. Dieu.donnć opisujo podoimy przypadek. W  moczu 
i plwocinie 'znaleziono prątk i durow e w ezyStdj hodowli k ilkąkro- 1 
tu ie#w  plwocinie przeSŁżSp, łącznie i  dwoinkami zapalenia płuc. 
Jeszcze po 7 -nrh t tygodniach od początku choroby znajdowano 
prą tk i durowe w plwocinie. Cały pć^bbieg- 'choroby był typowem za­
paleniem płuc. B u jw id

W obąu tych, spostrzeżeń niebezpieczeństwo rozwleczenia duru 
za pośrednictwem plwociny może flachpdzić nieraz podobnie, jak  
rozwleczenie moru. To też przy zapaleniu płuc po d u rz f należałoby 
wobec tego r«Sżi|zy^ troskliw ie’ plwoejnę. (Pr.z. R ef.)

III Zapiski lecznicze i nowe leki.

Dr. 11. J 3 h  o n De 1 d . D ośw iad czen ia  k lin icz n e  z now ym
J e k ie m  n a s e n n y m  h e d o n a le m  (Roatjjt. inaug., l J c E .  lledonal, 
podawany Bez względu ma chorobę, okazał sję w większosbi przy­
padków dobrym lokiem nasennym , zwłaszcza tam, g d ae  przyczyną 
bbzseimości nie były bóle. p ta sem ^łz ia ła ł skutecznie w tych przypad­
kach, w których inne leki nasenne, Jak  trional, sulfonal, chloral, a ną- 
w et moyfina zawodziły. Dawki wyflpsiłj. l — jŁ r in . litadko 3— 4 grm., 
§t,osowane w postaci proszku, albo z wodą cynamonową, juzf^em 
1 grm- był w ystarczający; częśto musiano podać 2 grin. W ielokro t­
nie zdarzyłojjsuę, że środek ten  był bezskuteczny, jednak  w tych 
przypudkaeii i inne leki S s e n n e  nie działały. Sen następowa! zwykle 
po 15 -30  min., rżądko później i trw ał różnie dlygo: po 1— 2 grm. 
kilka do — 9— 10 godzin; był spokojny i pokrzepiający. Tylko 2 
chorych uskarżało się na sny udręczające. Poważniejszych zaburzeń 
ubocznych nic było, a  tylko u jpdlićj. chorej wystąpiły zawroty i lireś 
przyjem ne odbijania; u drugifij —  same odbijania. U jednego 'Sko­
rego wystąpiło strzykanie w uszach i migotanie przed oczyma, lyenć- 
Sec pod wpływem odpowiedniego leceepia ustąpiło, mimo żo ie k d a -  
lej podawano; drugiej utrzym yw ała; się jeszcze długi cżas po zaprem- 
istaniu używania leku. Innych szkodliwości' au tor nie zauważał, 
a chorzy y.zuli się podmiotowo lepiej.

Priwzwyczajenie doN eifu snwiardzono u a c h o iy c h , którym  I
czas dłuższy hedonal podawano, a objawiało śię ono snem krótszym,
mniej spokojnym i mniej twardym , niż z początku. W  k ilku  nato­
miast) przypudlcTi#b, w których początkowo SŁb. podawał 2 grm. he- 
doBiilu, później T gimi. Odnosił ten saih slcufeK, wresżęić o-hoćźy ci 
sypiali bez zażywania leku. Rość moczu zwięlyśfża się tylko wyjątkowo. 
Szkodliwego wpływu na nerki nie zauważył au tor nigdy. Zaw artość i 
b iałka w moczu pozostawała nie zmienioną, a pot^effii oddawania 
moczu snn nie zakłócała. T ylkoW w 2 przypadkach chorzy częściej 
;sję budzili, w naj jednak zasypiali. Oddychanie, tętno, parcie krwi, 
uo.oM) zmiany ciepłot)', ńie zbaćznly od stosunków ńzyologićzuych.

Streszczaj ąfc wyniki swoicii badań, autor je s t zdania, że be- ;

donal zwiększa IfeSję środków nasennych i ma zastosowanie zwła- 
śa lza  w lżejśę&ch t>fzypadkaeh heźsennCsei zwykłej, a nie wywoła­
nej siliMm podniecaniem, albo liólami. Z aletą jego je s t zupełna 
nieszkodliwość i b rak  działania zbiorowego. Podawanym byt;"'może 
również tam ; gdżje inne środki n a se n n S s a  przeciwwskazane.

Nowo przez fab rykan ta  wprowadzona postąę 'z ia rn is ta  m a prź® 
tym samym ciężarze i skłhdzie chemicznym mniejszą objętość ni-ż 
proszek. Dr. F lis.

Prof. Dr. C o m b e t p a l e  i D i1. O r e s p i n  stosowali liedonal 
w „Hópifcil dc l i  C liaritó“ u 20 chorych różnego wieku (od 26 .do 
82 ly t.j, dotkniętych lĄżnemi cluyobam i. (L ’Echo uiecUęćiJ. du Ąf&d, 
ATr. zpd tęęif). y f  j ą  przypadkach hedoual okazał sig lekiem zna­
komitym. U 10 L ihoiH j bezsenność pochodziła z wyczerpania, u roszfy 
4  miała podstawę W  i\ niepomyślnych przypadkach cho-
t‘ży cierpieli na zft,burzenia na tle alkoholizmu, na rak a  gruczołu 
tarczykowego, nieżytouj^ zapalenie płuc, obrźtik Sedziouy, zapalenie 
nerwów ogólne, opilstwo przfewlekłe, a  zatem  %yły 1o przypadki boz- 
S nnośŹ i w skulek fjllu, kaM ln i t, d.

Tednorązo^ą dawka wieczorna wynosi 3 grm. i może być 
przez dłuższy czas podawana bez przypadłości ubocznych. Lek w po­
staci proszku nadaje się lepiej, gdyż w rozczynio uaa smak nierniły- 
D ziałauia zbiorowego nie ma, je s t wiflą zupełnie niesakodliwy. Ba­
danie liedonalu irio jes t jeszcze skońozone, b rak  bowiem ścisłych 
wskazań dla podaw ania togo leku. Dr. F lis.

IV. Sprawy Towarzystw lekarskich.

Towarzystwo lekarskie Iwowsk e.

Posiedzenie naukowe z dnia 18 października Śp i. r.
Przewodniczący, kol. B e c k  Członków obecnych 68.
I Zawiadamiając o agonie Sw. p. M a r c e l e g o  N e n c k i e g o  

kol. przewodniczący poświęca gorące słowa Jego pamięci; przemówie­
nia tego zgromadzani wysłuchali stojąc. Delegatem na. pogrzeb ś. p. 
N e n c k i e g o  wybrano kol. S i e r a d z k i e g o .

I ŃfstęĄnie kol. p rz e w o d n ic c y  składa ^ rd e c lo e  życzenia obec­
nemu kol Prolomedykowi M e r  u n o w id z o w i z pówodu zaszczytnego 
odznaczenia Go tytułem Ęadcy Dworu; — zawiadomiono o przyjęciu 
przez zarząd dwóoh nowych członków: kolegów H o ł o b u t a  T e o f i l a  
i S w i«Ła 1 sik*ąe g o M i e c z y s ł a w a ;  przedstawiono zgromadzonym 
członka Tow. kol. M i e:rjo sz e  w s k i ego  K a z i m i e r z a ,  który przeniósł 
się z Itrakowa do Lwowa.

II. Kol. M a c h e k  przedstawia ahorą, u któn-ej z powodu krót­
kiego wzroiiu wyższego stopnia (—1£,0 dioptryj) usuRfdbSfrczewkę z oka 
drogą operacyjną i osiągnął bystrość wzroku w dal be1/, szkieł znacz­
nie lepsją, aniżeli była przed operlicyą z poprawą zapomocą najlep­
szych szkieł wklęsłych

III. Koi K r z y sfe k o w s k i demonstrują i omawia szereg prepa­
ratów analoiTHfcznycb makro- i mikroskopowych, a miano>viqkg ,

A.) preparaty z przypadku, który uległ zakażeniu prątkiem jfca 
glika drogą narządu ©ddechnwęgo. t. zw. /1adernlcranlckeit. Przypa­
dek zajmujący ze względu na sam fakt tej drogi zakażenia u nas. jako 
w kraju nie przemysłowym, powtóre przypadek ten wyróżniał się od 
in»ycli znanych .obrazów kolosalną wybroczyną śeoflo,ponową śród- 
cziiszkową i znai ztiem powiększeniem gruczołów chłonnych śródpiersia. 
Przy badaniu drobm widowem owrzodzeń w jelitach kol. \  doszedł do 
przekonania, ŻS powitały one nie, Srogą przerzutu miittiynbuiii krwio- 
nośuerrii (haein&logęiifflleąz od strony świm- i przewodu, przez połyka- 
nie zakażoJBcIi plwocin, czyli żs mieliśmy do czynienia jeszcze z drugą 
pojitacią zakażenia wąglikowego, z postacią jelitow y tak zw. Mycosis 
intesH nalis. Zakazanie J ś  jaJio takie było c/.ystem, nie mieszańem. 
co stwierdzono baktyryoloęicznie (Kzecz ogłoszona w iiTrzcglądzie 
leka'rskim“).

11) Pr--jsnąI zap ilfeuią igruźliczegł) śródsinrdzia: EfndotitrdiHs w -  
getans htbw cułosa pm -ietalis. Preparat pochodzi z 14 1. chłopca, zmar­
łego na ostrą prosów kow ą postać |r u ź l ic y  Serce zmian przy słuchow ych  
za iflc ii l  nie daayało. Przy lek cy i  z.łi/alozionó zserówaciałę  gruozoły śihd-  
piersia; serowatą, ognisko w śc ianie przegrody in iędzypraędsiorkowej — 
w miejscu odnowiedoiom. na śc ianie przeipionka lewego polipowatą  
wybu jałość na o clm długą a l 1/, ctm. grubą. Wybujałość Ujj ptzjlz 
ujecie żylne lewi- wsterczała do św iat ła  korimry lewei Golem okiem  
już  w alać  bjło , .  że  w y b u ja ło ś ć ' ta  składa się z licznych drobnych sza-
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rawyoh gruzełków i większych ^fółlawych guzków serowaełejąSych. 
Ten m akroskopowy obraz potwierdzają? też i obrązyfciiiikroskopawe, na 
których wśród skrzepów krwi świeżych i dawniajszy.ch widać fiiczne, 
typowe, przeważnie  nabłonkowe Jluzęiki.  Prątki gruźlicze znajdują  
się dość licznie i leżą poza komórkami. Prepara t  jesl unikatem; sprawa 
będzie ogłoszona drukiem.

C) Preparat tętniaka tętnicy płucnej.  Prepąra l pochodziłaś  17 1 
dziewczyny. Workowaty, śę i^e  ograniczony Jętniak iirńiijj$ijpwiony był 
na  ścierne przedniej tętnicy płucnej,  wpr«st naprzgciw d r izn e g ®  prze­
wodu Bolalla, oprócz lego w rozgałęzieniach .lewej tętnicy {ilucnoj /ha* 
leziono trzy tętniaki mniejsze. Kol. K. jest zdania,  zg  ilr<|zfeść p rz ^ jp d u  
Botalla  jes t  lu  czynnikiem w y w o łu jąffiifi JjjW y sta n ie  tętniaka. Za lem 
zapatryw aniem  przem aw ia ją :  umiejscowienie,  łatwo wyobrazić jHę da­
jące znaczne w ahania  w parciu  ościennein, działający ct^gly, i rytmicz­
nie (rodzaj tramal i odpowiadające temu o f f & y  mikroskopowe

IV W i c z k o w s k i  om awiając  ten przypadek kliniczmę, zwraca 
uwagę na cechy rozpoznawcze. (Rzecz przeznaczona do druku)

V. Kol. K u ć e r a  okazuje preparat tętniaka tętnicy głównej a kdl. 
W i c z k o w s k i  R n aw ia  ld in i® |fe  ten przypadek. Tu znupzdyCli roz­
m iarów tętniak, przebiwszy przednią ściajię klatki piersiowej, wylał 
'silę do gryticzolu piersiowego lewego, gdzie prap.dstawiał się jjąksi tętni­
czy guz znacznych rozmiarów. Z powodu tegp wahano się z rozpo­
znaniom, pomiędzy tętniakiem a roięsakiem tętniczym Przypadali w po­
czątkowym okresie cierpienia był przedstawiony na jednam  t  posie­
dzeń Tow., jako tętniak.

Dr. K rzyazkowęki, sekre ta rz .

Uroczyste posiedzenie Tow. lek. lwowskiego z dnia 5 listopada 1901 r. ku 
uczczeniu pamięci Marcelego Nenckiego.

Posiedzenie odbyło .się wspólnie z p ó lk ie m  Tow. przyrodników 
im. Kopernika w sali Instytutu  chelHcznego Uniwersytetu lwowskiego, 
przy bardzo licznym współudziale członków obu Towarzystw.

Posiedzenie nagan prof. Be c k ,  oddając cześć pamięci nieodża­
łowanego badacza prźyrody. Pamięć zmarłego uczcili obecni przeżspo- 
wstanie.

Następnie:  P 0 f .  R a d z i s z e w s k i  mówił ogólnie o metodach 
badania, ktpremi posługiwał się M a r c e l i  N e f t c k i :  należat On do 
szkoły Berthelota, był em piryk iem ?Prof .  N J e m i ł o w i e z  mówił o pra­
cach N e n c k i e g e ^ z  zakresu chemii fizyolojplgńcj, a P ro f  B ą iT y y l i ­
s k i  o pracach z z ak re su  higiei^y, bakteryologii, farmakologii.

Pełne nastroju Behranie zakończył Prof. Z a k r z e w s k i .

Dr. K rzyszkow ski, sekretarz.

V . 73-ci Zjazd lekarzy i przyrodników niemieckich 
w Hamburgu

(od dnia 22— 23 września ] 9(=y.).
Podał

Dr. Jan Lamlau.

Sekcji|  cfńrurgicz7ia.
(Ciąg dalszy).

7. Q u i n c k e  (Kilonia): C hirurgiczne leczen ie  chorób
płucnych. Częstość nagro m ad zan ia  _ się ropy w płucach sprowadza 
proporcyona lną  częstość zabiegów operkCyjnych n a  tym narządzie ,  
gdyż praw ie  ąvyłącznie ty lko  tą  drogą  r.opa^może b*ć wydalona. 
N agro m ad zo n a  w płacie dolnym ropa  wymaga nacięcia ro p n ią j  na ­
g rom adzona  za ś  w płacie  górnym wymtjga resek ey i  żeber,  ponieważ 
ro p a  z p latu dolnego łatwiej może być wykrztdSz&na, aniżeli z gór- 
n B o .  W i l n e m  r e M  badan ie  mikroskopowo. Klasyczne objawy jam  
gruźliczych zna jdu jem y  w razie  ich obecności  w płacie* górnym. 
vt p łacie dolnym ja m y  zazwyczaj nie są  duże, są  ona <raczej sżeza- 
linami.  B adan ie  zapomoąą p rom ien i  Kóiitgeńa m a ty lko m ie rn ą  jvar- 
tość; większe jam y  p rzedstaw ia ją  się w tein p rześw ie t len iu  'jąk,o I 
j a sn e  środowisko z c iemnym bpaeąiuHi. W  rązje  opęraeyi należy 
p rz ed tem  rozstrzygnąć,  'ę zy  b l a n k i  opłucnej w tein miejscu są zro­
śnięte . CzgSłó przy operacyi  doznaje  się rozczarowania,  jeżeli b u c zk i  
t e  jiie są  zrośnięte', .gdyż wtedy ro p a  dosta je  syf-do jam y  oplm nej, l 
powoduje zapad, zakażen ie  ogólne i śmigrć.;  Q( p e s t  zdania, z Ł s p r a w y  I 
o s t re  m ogą być z korzyścią  leczone drogą  operacyjną,  p rzew llk ło

mniej korzystnie; proces rozkładowy w obydwu przypadkach czyni 
rokowanie gorszeni. Ropnie sk u tk iem  ciął ob<y*ch nadają  się do 
operacyi. Również wpływa operacya korzystnie na gruźlicę i tu  -wy­
starcza często unieruchom ienie części schorzałych, zapomoeą. resek- 

lcyi żeber.
8. G a r r f c  (Królewiec): C liirurgiczne l e c e n ie  chorób

płucnych. Gł. je s t prgaciwny ograniczeniu operaeyj do przypadków 
•ze zrośniętemi blaszkami opłucnej, gdyż niema pewnych środków 
rozpoznawczych dla określenia zrostów i nie najeży się zbyt oba­
wiać powikłania przez dostanie się powiotrzą. O stry ropień płuc 
niedługo trwający mifżna wyleezyę.^zwykłęm nacfęciem i założeńiem 
sfazka, lut) nawet tylko aaklócieai. Gruźiićg, promionića, ro jjff ip  
zgopel, ro z s p a a i oskrzelowa, bąblowiec i nowotwory muszą być Je- 
cżetie podobnie, jak  jam y ro m e  o ścianach sĘiłych.

Opeiiąpya składa się z trzech-części: 1) n a c ię te  k la tk i p ie r­
siowej z rossj|gloin nacięciom części miękieh, lub resekcyą kilku 
żeber, a mianowicie, jefeli ognisko je s t w szczycie lub w płacie 
górnym wystarcza wycięSS drugiego, lub drugiego i trzepiego żebra; 
dla płata  dolnego lub środkowogo wycina się boczne lub ty lneS zgci 
8, 7 i (iHJebra; 2) pleurotom ia, i SffciBjjfcótomia, k tó rą  G. chętn ie  
wykonuje zap o m o eą^g ad lav * acq n e lin a , a obecność ogniska w ska­
zują nastrzykąnie blaszki wewnętrznej opłucnej, złogi włóknikowe 
lub zgrubienia, zmienione napięcie miąższu płucnego, lub zagłębienie 
jego. W ostrych przypadkach najeży ja ife  wy tamponować, w prze­
wlekłych zaś wycina Się przednią ścianę jam y i usuwa zrosty opłu- 
cnowe na  pnżestrzeni. © S ie n ie  następowe jfest takie, juk  zwy­
kle. O.statęo8ne wnioski G. są: 1) uzasadnione je s t szijrokie-ąacięcie, 
założenie sączka lub tam ponu do jam y w przypadkach zatrzym ania 
się wyyteiejiny i rozkładu jej z objawami gorączki sepw cJm j. 
2) Również uzasadnione jes t wycięcie naciekłej tkanki p łu cn e"  
w obecności odosobnionych jafn i ognisk gruźliczych w płacie dol­
nym. 3) Uruchomienie ściany klatki piersiowej, względnie opłucnej, 
jes t wskazaaie w obecności pojedynczych jam  w szCzytląph płne.

Gruźlica płuc przy operacyjnem fecSpniu nie daje dobrych 
wyników. Z 90 przypadków ropnia płncijego 77 wylęofcońo, 19 zm arło. 
Zgorafl płuc daje g o m e  wyniki; na 152 przypadków w ytężono  80, 
zm arło 42. Na 57 przypadków rozstrzeni oskrzeli izmarło 21 w pierw- 
azySh tygodniach po operacyi; tóp przypadków wyleczopo, ale tylko 
w połowie przypadków w y lecen ie  było trw ałe. N a 79 przypadków 
bąblowca wyleczono 71, zmarło '8*. L iczenie nowotworów płucnych 
nie daje dobrych wyników.

W  d y s k  p s y  i podaje L i e n h  a r t z ,  ftże operował 6 przypad­
ków rozstrzeni oskrzeli z wydzieliną cuchnącą, z których o wyle­
czono. N a 23* przypadków zgorzeli płuc zmarło 12, wylecztono 11.

B . a r d e n h e u o r  robiąc dpwufftęgenia na Icozach o tteym ał 
te  sarnę1 wymld, co Garre.

Z i e )n s s e n przedstaw ia przypadek stneptothrix płuć*jj młodej 
dziewczyny, ifcapytu je  chirurgów, czy poddffć go operacyi.

B i n u A e r  uwąża rozpoznanie jam y w płucu za bardźo tru ­
dne. W idział samoistne wyleczenie zgorzeli płuc pod wpływem cią­
głych wziewań Ąpipentyny.

fc-ehn  nie zgadza sijSp B lin  m l e r o m  i r a t t i  zgorzel p łuc 
wczas operować.

Q n i n c k e  zaznacza, że operuje w znjgfiżuląpiu Schlpicha, 
a G a r r e ^ u n ik a  niebezpieczeństwa aąp'iracyi przy uśpieniu ehlęwo- 
formem przez wysokie utożSnio chorego, na co się Q u i n c k e  nie 
zgadza.

9. S c li la g in tw e U t^ M o n a c h iu m ): Krytyka, operacyi l!ot- 
li o i ego  n a  p odstaw ie 150 dośw iadczeń  i 82 preparatów  
z przerosłycb  gru czołów  k rok ow ych  ze zbiorów  G uyona.

i Za wyleczone uważa 15ę przypadki, w których moc& ocłŁhodzi strn- 
1 mieniem fez) pomocy cewnika, a w pęcherzu nie pozostaje-IJTc, lub 

bardzo mało moczii (tO —%)%)• P(*lepKzeme nastąp iło  tam , . gdrżio 
mocz nie zatrzym uje^ję  nigdy w zupełnoSsi,'parcie tnniojsze, mniejsza 
bolesnolć i podmiotowe uczucie polepszenia (2 0 — 30 ’7o). N ie popra­
wiło się 13— 18 '/0, śm iertelność 4,5— 8“/0. Przeciwwskazaniem do 
operacyi są: ciężkie, giipalenia nerek i mioijnic/jek nerkowych, ostre 
i ciężkie zapalepie* pęcherza irtoczowego i szyblii uwiąd. Operacya, 
polega na w ypalaniu w miąższu zagłębień 2r Centymetrowej rosfie- 
głości l ^ t a ł t n  Y. 5- pngetlsfeawia nastę^n®^ wyniki swoich doświad­
czeń i podnosi korzygli sposobu operowania Bottiniego.

10. Z u e r k ;i n d 1 (Wiedeią): O operaeyacb li a  mi en i 
w  pęcherzu nioezoW ym. W  15J1 p rzy p ad k a ch  wykonał  / .  1<)9 m y  
kruszen ie  k f tii iem, 37 ragy wysokie- #iętSe, a  raz jeden  k ruszen ie  
drogą  międzykroe.za. Śmieiite luość w picBK^zym p rzypadku  wynosiła  
3,t>70; w cięciu wysokimi* l'A,'&*]„. S a w r o t y  clinroby w obydwu k a ­
teg o r ia c h  jednakow o często s ię-zdarzały .  Ponieważ t i ę d e  w y s lk ie  
jest, n iobezp ieazn iejsze , gojenie się trwa d łuże j ,  a  powik łan ia  są 
częstsze, radzi Z. ezęśc&j wykonywać kruszen ie  kamieni,  k tó ro  należy
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wykonać, je ż ®  kamień je s t za duży, a dostępny dla używanego 
zwykle narzędzia. K raszenie drogą między krocza w ykonuM sięjw  n i e ­
drożności cewki moczowej d la  narzędzia, a więc w razie przerostu 
gruczołu krokowego, w zwężeniach cew k i ■ kam ieniach, usadowionych 
w .yewce moczowej, i jeżeli przy zwykłem kruszeniu kam ienia cewka 
sta ła  się niedrożną skutkiem  przerostu  gruczołu krokow ego, lub 
skutkiem  uwięznięcia kam ienia, a w pęcherzu znajdują się jeszcze 
większe odłamki. W skazania* dla wysokiego cięgla stanowią kamienie 
duże, w ypełniajaje pęcherz moczowy, lub umiggzązone w zlriłliHfdi 
i na, dn i« toeclierzal kam ienie w moczowodzie i pęcherzu się znaj ­
dujące, powikłania kam ienia z nowotworem, i wreszcie chęć założe­
nia przetoki.

11. P o s n e r  (Berlin) opisuje przypadek n a d l i c z b o w e g o  
m o c z o w o d u  u młodej dziewczyny. U jśS-rdjego znajdowało się 
pod cew ką njoczową, mięłjzy nią i wargam i mniejszemi. P. wykonał 
poleczenie pęcherza,’ z moc-zowodom i zam knął jego ujście zewnętrzne.

12. K i u n i n e l  (-Hamburg) przedstaw ia szereg przypadków 
wilka, leozonych promieniami R Sntgena i dobre wyniki, otrzym ane 
u niektórych* osobników. £eczen ie  [rw ało do 1 ‘/a roku. Blizny po­
w stałe są nierówmię.^aduiejSzo, aniżeli przy jakim kolw iek innym spo­
sobie le ce n ia .

13. K r a u s e  opisuje przypadek wyleczonej p a d a c z k i ,  trw a- 
j-ąęgj od ośmiu lat. -

g ł y s k u g a :  K i i m m e l ,  naw iązując do odczytu „o operacyi 
gruczołu krokow ego" je s t przeciwny wykonywaniu operaty i po oma- 

scku; nie zaprzecza atoli, że sposób Bottiniego daje dobre wyniki. 
Sparow any glipry B u lk o  tylko może bezpośrednio po op eraM |o d d ać  
mocz, ale zazwyczaj nie potrzebuje już cewnika. >3vHe wszystkie 
pbzyjiadki nadają  się do tej operacyi.

S t r a u s s  żąda zastopowania Cystoskopu przy operacyi B otti­
niego, ^ e b y  nie operować po omacku.

E i s e l s b e r g  stosował w H p i u  przypadkach przeszczepianie 
moczowodów spośShem Mąyrila. Pięć cązy otrzym ał wyleczenie, trzy 
razy wynik nio dobry.

■  Ś ę h l  a g  i u t . w e i t  zaznacza w odpowiedzi, że cystoskopia nie 
daje należytego obrazu, gdyż prócz tego, że często nie je s t wyko­
nalna, wprowadzony nóż ozęsto nie leży na temsamem miejscu, 
w kt^rąrn leżał cystoskop.

Id . L o f  e n  z (W iedeń): L eczen ie b ezk rw aw e szy i sk o ­
śn ej. L. odróżnia prżedew szystkiem  „C aput obstipum " i „Collum 
obstipnm a leczenie racyonalne musi równom iernie uwzględniać 
jedno i dnugie cierpiąnio. Skrzywienie szyi w wieku dziecięcym 
'te z y  L. obecnie zapomocą odpowiedniego ustawienia kręgosłupa 
i ustalenia w opatrunku  stałym. W yniki dotyckczaaotrzym anjj były 
H vietne, a zaletą szpegó luą  je s t brak szpecącej blizny. W  przy- 
padlMfjii zastarzałych u osdb .starszych w ykonujtaslę  nadal nącięęie 
mięśnia,-skróconego. Zalecając ten sposób bezkrwawego leczenia, 
zachęca L. chirurgów  do stosowania go w nadarzających się przy­
padkach.

D y s k u s y a :  ,T o a c i  i m s t i i  a l  przecina w otw artej ranie 
mięsień mostkowo-obojezykowo-sutkowy i otrzym uje doszczętne wy­
leczenie bez długotrwałego ipczenia następowego.

tó . L a n g e  (M o n a c h iu m )W y tw a rza n ie  śc ię g ie n  z j e ­
dwabiu przy p rzeszczep ian iu  ok ostn ein . W yniki zabiegu tego, 

•■zaieeonęgff przę^stjrlucka i Kiimmla, w dd przypadkach były dobre. 
Tylko w dwóch przypadkach ścffigna jedw abne nacięły skórę, sku t­
kiem  ucisku opatrunkuiigipsowe^o i trżeguka sznurowanego. Ścięgna 
to dochodziły 20 etm. i były otoczę^e rzeczywistą tkanką  ścięgnistą, 
jak  się L. mógł przekonać w przypadku, w którym  była potrzebna, 
operaeya następowa". Ścięgno pierwotne przedstaw iało się jako  ok rą­
gły zbity zwój, ofetożająąy włókna jedw abne, a badanie drobnowi- 
dowe okazywało prawidłową tkankę ścięgnistą. L. gotuje jedwab 
przez 10 m inut w 1 0 7 ' rozczynie sublim atu. W o l f f  przedstaw ia 
spps.yb pS® dłużegja ścięgna przez zrobienię wcięć na ką'Ż‘clej stronie;

16. R i e d s i n g e r  (W iirzim tg): O (low olnem  zw ich n ięciu  
ran iien ia . R. przedsiSwia chłopca lS4etnieg<J| który potrafił wy­
woływać zwichnięcia ram ienia lewego ku tyłowi i na dół, a konięc*  
przyiflstkoSfc- lewego obojczyka ku przodowi. Pow rót do stanu pra- 
widłowęffp^ sprowadzał Chory rów iież! dowolhSj Cierpienie to było 
wrodzone, a nie spowodowane przez uraz lub jakąkolw iek»$horobę.

17. Gft faff  (Bonn): O zw ich n ięc iu  sam oistnem  staw u  
b iodrow ego w przeb iegu  chorób zak aźn ych . G. opisuje pfzy-v  
padok, w którym  u inłoaej dziewczyny po durzę nastąpiło obu­
stronne zwiehnfęeip, i a mianowicie po jednej stronie jako  #hixatio 
ilinca", a po drugiej „1. icbiaikca". Ponieważ wyciąganie było bez­
skuteczne, prżgstąpił Schedo do operacji^ przyifcem się pokazało, 

“ e *p.inewki bioder były zniszczone, a w ich mićjscu wytworzyła się 
zbita tkanka  łączna; ró w n ie j główki kości biodfesficB  byly,-zmie- |

nione. Na jednej stronie wytworzył się po sjfeściu tygodniąpk ro ­
pieć, w którym  ( r ł s lat po przebyi in dnru) wykazano p rą tk i durowe.

W drugim przypadku po zakażeniu pologowem pivzy pierwsafej 
p ro bkB hodzen ia  wystąpił ból w stawie biodrowym. Rozpoznano za­
palenie w stawie i założono opatrunek  gipsowy. Po usunięciu opa­
trunku  zauważono zwichnięcie stawu. W tym, jakoteż i trzecim 
przypadku z zapaleniem szpiku kostnego, panew ka i główka były 
jn iekszta łH ne, a górn»'skl,ępieme pafmwld ząnikłe. G.feądzi, że przez 
ucisk wypociny y.ąpainej następuje zanik górnego brzegu panewki i n a­
stępowe zwichnięcie fjffiawu. jafepzenie w świeżych przypadkach po­
lega na bezkrwawem odprowadzeniu i założeniu przyrządu wyciąga- 

fląS go , —  w przypadkach* zaś 'starczych —  na krw awein odprowa­
dzeniu, utwonzgniu nowej panewki i względnie resekcyi.

l C  K i i m m e l  (lĘtamburg) przedstaw ia przypadek „choroby 
H irschprnnga", t. j. przewlekłego z.aęareia stolca w wieku dziecię­
cym, spowodowanego zbytnią długością je l i ta  esowatego. O peracya 
wykazała nadm ierne rozdęcie je lita  grubego zstępującego bez p rze­
szkody mechanicznej. Po skonstatow aniu togę s tanu  jam ę brzuszną 
zamknięto i powoli nastąpiło  wyleczenie. W  drugim przypadku po- 
m yłka rozpoznawcza* spowodowała IBabieg operącyjtay. U dziewczynki 
dziesięcioletniej zauważono guz olbrzymi, kfóry wywoial objawy nie­
drożności jelit. Operacya w ykazała workowato wydęte, wypełnione 
kałem  jelito  g ru b e tó stęp u jącS  Zabieg len sku tku  nie odniósł.

R e b n  w dwóch przypadkach przy, oporffiyi znalazł tylko 
nadm iernie rozdęte pętle jelitowe i osiągnął w y H ftn ie  przez wy­
sokie wprowadzenie ru ry  kauczukowej.

19. K u b  u (Kassel): T ężec po w strzy k n ięc iu  że la tyn y . 
U, e.liłopca, k tó ry  krwawił po usunięciu wyrośli gruczolowatyoh, 
w strzyknięto żelatynę, wyjałowioną w apteęp. N atychm iast powstała

jFzgorzel na. miejscu w strzyknięcia; drugiego dnia w ystąpił szczęko- 
ścisk i tężec, poczem śmierć. B adania następow e, na królikach 
przeprowadzone, wykazały, p* miejsce w strzyknięcia było punktem  
wyjścia dla tężca.

20. J e r u s a l e m  (W iedeń): W  sp raw ie e ty o lo g ii i le cz e ­
n ia  róży . Na znacznym m ateryaft J . zrobił spostrzeżenie, że u 2Ś.ko- 
bieł, u których częste bywały jhaSgroty choroby, występowały one 
zawsze z miesiaę&Eją. Doświadczenia jego wykażały, że badając jam ę 
nosową znalazł i  zw. punkt F liessa (F liess’scber G enitalpunkt) na 
muszli dolnej. Tensam typ Fligsśa widział również u mężczyzn, 
u  których naw rót róży Wystąpił 23-go dnia. S eczen ie  polegało na 
stosowaniu okładów termoforowych, k tóre szybko koją ból.

VI. XXXII Zjazd południowo-zachodnich psychiatrów 
niemieckich.

Zestawił

Dr. med. i lilozofii P. Tręgowski.

X X X II Zjazd poludniow flj^ckodnicli psychiatrów  niem ieckich 
IS lby ł się dnia 2 i 3 b. in. w K arlsruhe. W  Zjaździe brał żywy 
udział Heidfilberg, k tó ry  O s ia d a  dwóch znakom itych są^y a lis tó w : 
K r a e n e l i n a ,  głównego twórcę kliniczuefo k ierunku  w psychia.tryi, 
t u d a g j  N i s s 1 a, pierwszorzęcbiego ^znawcę w-spó-lczesnej anatom ii 
k o łó r k i  mózgowgj. Obecnych było około 7.0 (sjetonków, w tej liczbie 
przedstaw iciele k ilku  un iw ertite tów  zaeliodnio-niemieCkicb.

Zamierzam położyć w tón) sprawozdaniu nącisk tylko na  to, 
co okażało s:ę więcej żywotne i wywołało więTćgśą wymianę myśli. 
A były to przedewszyst.kiem zagadnienia z dziedziny tefapii.

Brof. K r a e p e l i n  podkreśla doniosłość*?stosowania w stanach 
podniecenia, cię,płyćh wanien długotrwmlyeii. Mówca od wielu la r  sto­
suję te  wanny i to bez przerw y dniem i nocą, przez szereg dni, 
a nawet tygodni. Osiągnął on tą  ntóitodą bardzo dobre wyniki. 
Dzięki przebywaniu chorych w w an n ie ! znikło w klinice niszczenie 
odaieża i narzędzi * ustały pobicia i okajęczenia się między chorym i; 
znikło szeJegJrlnie Slające się we znaki zanij^zyśzczenie zak ładu  k a ­
łem ; ckorzj* przytein uspakajają  się o-w iele szybciej i łatanej. Za­
kład dtsl|ki laniu już Z upełnie zatraca rrytiączny ah a rąk te r domu 
obląkauyoh, a nabiera wojrżenia zwykłych szpitali powszechnych, 
flhorzy cliętnie przebyw ają w ciepłych wannach, podczas gdy od­
osobnienie, a naw et podskórnó wstrzykiw anie leków7 uśjjfierzającyeh 
uważają za karę. Nad odosobuiSsiem w anny dingotrwjtłe posia­
dają i tę przewagę, że pozwalają utrzym ywać czysto nietylko za ­
kład, ale i parnych] chorych, co oczyw iste  .^cz lgó ln ię j je s t ważne 
^ , ’iw^ipędu na p o ran n y ch . N adto profJ K raepelin  usuwa jeszoze 
jeden ujem ny wpl \w odoeolinienia, mianowicie całkowite osamotnie- 

I nie chorego, k tóre  nie wpływa dodatnio. K. zapobiega osrunotnie-
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niu w ten  spolób, że wanien w jednym  pokoju je s t kilka, często 
więc chory ma towarzńeza, a prócz tego w pokoju takim  stale prze- 
ff>ylva posługacz; z drugiej zaś strony ton stopień odosobnienia, jak i 
je s t potrzebny, paćyent taki, przebywający w wannie, posiada. Dzięki 
tej metodzie kąpielowej potrzeba odosobnienia w sposób dotychcza­
sowy zeszła a d  mifoimmu. Zatem  wanny d łngo igR łe , to nietylko 
odmienny od odosobnienia środek uspokajający, .a le  nadto o wiele 
od niego dodatniej działający na chorych. Najlepiej działają długo­
trw ałe wanny w podnieceniu m aniakalnem , w ciężkich obłędach po- 
rażennych i opilczych. Średnio natom iast działają )w- silnych pod­
nieceniach kataton icznych , w których z tego powodu stosuje K. 
uprzednio, jako  przygotowanie do wanien, kiikogodzinne przeście­
radła. Miesiączka, czyraki —  nie stanowią przeciwskkz.ania, j a k  I 
obawa zapadu; —  w razie wystąpienia takowegflf co się atoli bardzo | 
rzadko zdarza, —  zaleca kofeinę, kam forę luli eter. N a jakiej dro­
dze odbywa się dodatnie działanie wąSiffl! długotrwałych, nie je s t 
wiadomo; faktem  atoli je g f» e  to dodatnie działanie ma miejsce. 
Przeciwko tym wywodom ^ f a j p p e l i n a  podniósł prof. F i l r s c n e r  
© Brassburg) zarzu ty , mianowicie, —  że wanny długotrw ałe, to 
sprawa za kosztowna; a wreszcie nie wierzy on w pomyślne wy­
niki stosowania tych wanien długotrwałych. K ilku natom iast innych 
mówców, a mianowicie wszyscy, którzy bądź spostrzegali działanie 
tych wanien w klinice heidelbepgskjej, b-ądz też stasowali je  u  sie­
bie, —  potw ierdzają w zfipołnęsS wywody p t a f ^ K r a e p  e 1 i n  a.

Drugi odczyt, k tó ry  wywołał ożywione rozpraw y, wygłosił 
Dr. S a n  d e r  (F ran k fu rt u. M.) p. t. „Leczenie ostrych stanów pod­
n iecenia11. A w y * JM  te rozprawy dzięki następującej myśli: „Gdy 
trzym anie w łóżku, jak  i długotrw ałe ciepłe wanny okazują się 
bezskuteczne —  a jed n o czen ie  je s t obfflHy że pacyent odosobniony 
ćżęsto spowoduje sobie nfebezpieSJne uszkodzenia cielesne, więc 
wobec niebezpieczeństwa dla -życia pac.yenta należy uciec się do 
przym usu mechanicznego, gy^ż w ten sposób ratu jem y życie clio- 
reń m 11.

Ta myśl o przym usił1 mechanicznym niemile dotknęła niektó­
rych p g eh ia tró w , szczególnie starszych, podczas gdy młodzi okazali 
się dla niej prayŚiylni. Na pytanie, co postawić w y 9 j, czy niebez­
pieczeństwo śm ierci p a c je n ta , czy też przymus mechaniczny., — 
♦stąrsi nie odpowiedzieli, lub odpowiedzieli wymijająco; —  młodsi 
dali sobie zupełniej jasną  odpowiedź: jeżeli rzJczywiSde aąchodzi 
tak i przypadek, to oczywiście stosować należy przymus.

A więc widzimy, że myśl o przym usie mechanicznym zaczyna 
powracać i to n ie na podstawie doktrynerskich  wywodów, lecz z ko­
nieczności i odpowiedzialności lekarza za życie i zdrowie chorego.

W reszcie jeszcze jeden odg-źyt z zakresu  terap ii psychiatry­
cznej wywołał ożywienie w zebraniu, acz mniej dla siebie przy­
chylne. I)r. S m i t h  poleca stosować w wielu stanach przygnębienia 

•alelctryzacyę, mięsienie itp. środki na sefCe, opierając się na tern 
spostrzeżeniu, że badania^jego i wielu innych w ykazują w tyeh (ste­
nach przygnębienia rozszerzenie serca tudzież, że stosowanie środ­
ków, usuwających to rozszerzenie serca, miało także usunąć i samo 
przygnębienie. Ten związek między środkam i sercowymi, a ustąpie­
niem bądź całej choroby umysłowej, bądz' clioóby stanu chorobo­
wego, —  wydał się w SystkjU t wysoce wątpliwym. (Dok. nastąpi).

Oprócz trzech przytoczonych powyżej odczytów, dotyczących 
terap ii chorób umysłowych, Mft&cpj zajęły zebranych jeśzęze 2 od- 
czyW, odnoszące się do strony społecznej psychiatryi. Pierwszy od­
czyt dotyczył sprawy sanatoryów  publiczńych dla nerwowo chorych, 
k tó rą  to sprawę poguszyło niedawno ministerstw o oświaty W . Ks. 
Badowskiego. W  dyskusyi- wyłoniło się k ilka  zdań, kwestyonowano, 
m y  sanatoryń te m ają istnieć prży zakładach psychiatrycznych ; 
przeciwko tem u św iadczy li się niemą] wszyscy, podnosząc, że toby 
odrazu zdyskredytowało sanatorya w oczach publiczności. Poruszono 
dalej m yśh by sanatoryn te były oddzielne dla- mężczyzn, oddzielne 
dla kobiet. jS&ate' zebranie uznało potzzępę rozdziału płci w sanato- 
ryaell i to nietylko dla nerwowo chorych i psychiatrycznych, ale 
i wszelkich innych (gruźliczych i t. d.).

BoztrzfSano, czy te  sanafofya Jdla nerwowo chorych nie mo­
głyby przyjmować także i alkoholików, a względnie i wszystkich 

fezdrowieńcóyy po prźępytych*«iężkich cierpieniach.
Nagromadzenie podobnych zagadnień spowodowało, że spraw ę 

tę polecono Jeszcze raz gruntow nie opracować 2 referentom  i przed­
łożyć jako  I-szy punkt porządku dziennego ffltótępnego Zjazdu.

Stanowisko lekalBy i sędziów w przypadkach psflihjatryczno- 
sądowych omawiał Dr. T r a n k  (MiinStprlmgen) i wyijEił pragnienie, 
aby dowolność sędziów ograniczoną została w stosunku do spraw, 
o których nie m ają pojęc-iaą a wchodzących w zakres specyalistów- 
fljychiatrów . .Podniesioną przytem  została z wielu stron m y |ł, ażeby 
słuchacze wydziału prawniczego, a przynajm niej di z nich, którzy 
m ają zostaćjsędziami, obowiązkowo zapoznawali się w ogólnych przy­
najm niej zarysach z psychiatryą. W  tej sprawie postanowiono wy­

stąpić na j S n y d p l  maj bliższych Zjazdów z odpowiednim wnioskiem, 
opracowanym pa podstawie' większego matefyailu.

Przetoczone odczyty przykuły do siebieR w agę zgromadzonych 
i wywołały w ięięj ożywioną wymianę «la>ń. Oprócz te g j odczytanych 
zostało jeszcze j s  wykładów, w ™ liczbie 2 referaty .

D r. K r e u ^ e iŁ S y h u s s o u i^ d l  referow ał o wartośęji środków 
uspokajających w chorobach umysłowych.

‘jłJfpc. Dr. G a u p p  (asystent prof. K raepelina) mówił o opil­
stwie okre&owem idipsamania). Rzuciwszy pogląd historyczny i ok re­
ślenie tej sprawy, uzasadniał zdacie, głoszone przeź szkołę Kra,®  
peliuow slH  że opilstwo okresowe je s t postacią p§da<#ki; napady 
tego opilstwa są równoważnikami uapadów padaczkowych.

.Nadzw. prof. N i s s l  (asysjtfiit prof. Kraepelina) omawiał.ąprawę 
odgraniczenia histępjyi od innych psjehóz, zw racając uwagę na k o ­
nieczność większego przedm iotowego badania i nie ograniczania sio 
li tylko do psychologicznego objaśniania histeryi.

Ł)r. F i i e d m a n n  (M annheim) mówił o i i f tS c h  n a trę tnych .
Prof. K r  a W e i l  8  (Heidelberg) i Dr. H  a a r d t  (A nm endingeh) 

roztrząsali sprawę urządzenia i rozkładu sal w zakładach i zw racali 
uwagę na pożytek sal w ięk sza®  mogących pomieścić do 10— łg  
łóżek, co cz.yji"ehoi'yui pobyt w łóżku przyjemniejszym, <? zarazem  
ułatw ia dozorowanie.

Dr. A m  d t  mówił o h istoryi kataton ii wraz z uwzględnieniem 
dziejowej doniosłości postępu, dokonanego przez psychiatrię , m ia­
nowicie, że^atanęła ona nareszcie na gruncie klinicznym, na którym  
Stoją już oddawna inne nauki le k a rsk ie ; że dla rozpoznania choroby 
nie zadawalniamy się dziś stwierdzeniem  pewnego zbioru objawów, 
którym  nadawało się miano jednostk i chorobowej, lecz lsładzie sję 
w całej pełni nacisk na przebieg, róztrząj®  się wywiady ,j stawia 
rokowanie. Tę różnicę między szkołą starszą [ ( • K r a f f t - E b  i n g, 
J o l l y  i t. p.), a fa ir  exceW mce kliniczną szkolą K r a e p e l i n a ,  
mówca podkreślił w swoim referacie, omawiając dzieje katajpnii, 
tegp, powiedzmy, dziecka nowoj metody w psjjShiatryi, k tó rą  to 
metoclę ju z ja c z  niewyraźnie, postawni K a h l b a u m ,  a kTćjrą roz­
winął, uzasadnił i do w szySjdch dziedzin chorób umysłowych stosuje 
K r a e p e l i n  i jego szkoła.

Ęńzytoczyć wreszcie wypada4esz«ze 2 odczyty: D ra  B a r t e l s . ą  
(Strassburg) „O zapaleniu blany wewn. żył w ośrodkowym układzie 
nerwowym i jego oponach11, tu d z ie ż iłra  A 1 z li e i m e r  a (F ran k fu rt 
n. SC.) „O porażeniach atypow ych11.

VII. Wiadomości bieżące.

K raków , dn ia  21 listopada.

* ToMarzystwo lękar. krak. odbyło dnia  w c S K w z e g d  posiedzenie 
nadzwyczajne, na k torem kol. prof. R o s n e r  przedstawił chorą  na  roz­
miękczenie kości; noc., dr, ( S i e d l e c k i  miał odczyt >0 pasorzyciljYflH 
laryi ze stanowiska zoologicznggo«. W rozfJJhw aRK flieral* głos kofetizy 
profesorowie: C i e c h a n o w s k i  i B u j w i d .

* Piertvszy zeszyt » P o l s k i e g o  A r c ' h i v i i m  n t a  k b i o l o g i .  
c * £ y c h  i l e k a r s k i c h *  opuścił pras!. Zadue czasopisnjgj powstające 
nie wymagało tyle rozwągi i tyle zastanowienia, ile jej spotrzebowalo 
« A r c b i w u m  p o l s k i e * .  A chociaż nad kolebką jegal zanim wydało 
głos życia, »kiwano» już głowami i rokowano złowrogo, lo dla p y c h ,  
ktrórzy świadomi B ą  pierwiastków duchowych i m aj jfyalnyeh  j»go 
organizmu, ^Archiwum polskie11 posiacłg,. pałną życiową siłę rozwoju 
i trwania. O bycie czasopisma rozstrzygają dwa czynniki: umysłowa po­
trzeba jago istnienia i m ateryalne zasoby do pokrycia k o l t ó w  w yda­
wnictwa. Czy typ czasopisma, który reprezentuje » A r c . h i w u m  p o l ­
s k i e *  jes t  potrzebny? Niac.h w odpowliedzi na  to pytanie złftży św ik-‘ 
d&fdwo zastęp autorów, pracujących im polu medycyny teoretycznej,  
jakie trudimści zwalczać muszą, a nie zawsze je przezwyciężyć zdo­
łają, ażeby mńdz ogłosić po poUku pracę teoretyczną, opatrzoną t&bli- 
clnni, rysunkami i t. fi ,; iiijjSb ząś ,*iadczą redakąye tygodników lekar­
skich. poświeconych Medycynie praktycznej, ile technicznych prżęszkód 
przełamać trzeba, ażeby tęgo rodzaju pracę teoretyczną w ydrukiw ać.  
za którą notabene, jeśli jęist' obszerna,  większość aboiyę.ntó\v, lekarzy 
praktycznych, wcale wdzięczną nie bywa.

lie jest 1'fidakcyj naszych czasopism Kkarskich ,  tyle jest gron 
ludzi, dóldaifejących wysiłków do rożdobycty, if ia tei^ału piśmienniczego, 
a tomsamem rozbudzających ruch umysłowy. Więc chocbiż jesteśmy 
z zasądy przechfmitoami mnożenia się polskich czasopism lekarskic.h-frtyiii 

^Sij-Tnym typie, w programie ( A r c h i w u m  P o l s k i e g o *  widzimy lM>k 
do rzetelnego i pomyślnego rozwoju naszego p iśmiennictwa lekarskiego
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miąjiowicie jego zakresu umiejętnego. Z giębi przekonania, a  z wdzię­
cznością cl la czcigodnego założyciela i rddaktpra, witamy z radością 
nowe wydawnictwo, jalio istotny i cenny nabytek , p rzrz iw-ząny  nis- 
tylko do zi%wnowążenia naszej kazuistycznej l i teralury  lekarskiej p ra­
cami z zakresu więdzy teoretycznej,  lecz i do skupienia  nowym
programie wszystkich polskich sil naukowych, pracujących w wszechni­
cach obcych. Tuk zapatru jąc  się na cele mowęgo czasopisma, święcie 
wierzymy, że ogół lekarzy polskich odgąjlnie i odczuje wzniosło jego 
zadanie,  a w n a s tę p s tw ie  użyczy m u swego poparcia  w każdym kie­
runku i pod każdym względem.

* Dwa p ra jp ad k i  m pru w Odesie. odległej ą  12 godzin pocią­
giem |vj)spiesznyni od Woloczysk, wywołały ze strony władz galicyj­
skich śanitariio-policyjue z lrządzerna aa  granicy nustryackięj.  I'. Proto- 
medyk, fądc.a dwort i D f t f t je - ru  n o  wi c z .  udał się Unia i"7J>. ni do 
PodwjiłJmtysk. [iw- t e lu  osobistego przttkęnania się o wykonaniu tych 
zarządzań. PodFażni, przybywaJMy z Odęgy, poddawani będą p(>d obser- 
dtlfeyę lekarską w Podwoloczfskach i na  stacyi ] końcowej.

* Wydział »Tow. SaHiopomoęy-tekarzy« przypomina, kolegom, że 
W a l n e  Z g r o in a d z e n i e o d bręd z i e s i ę w n i e d z i e I ę, d . 24 l i s t o ­
p a d a  o g o d z i  ii i e 3-<jSj. p o p o ł u d n i u  w s a l i  K o p e r n i k a  {tZSollc- 
ffium novuinJ. Koledzy, nie będący człónkłuni To warzy stwiy, mogą przed 
rozpoczęciem Zgromadzenia zapisać się w poczet członków u sekreta­
rza, lub też wziąść. u-dział w obradach, jako goście. Liczny udział ko- 
lęgów byłby hardzo pożądany ze względu na projekt ubezpieczenia le­
karzy, nad którym W alne  Zgromadzenie ma ob rad o w ać . ;*

* Biblioteka l(?w. Lek. Krak. otrzymała okjyići* HO ^«mów cen­
nych dzieł i czasopism od prof. Dra TrzebickyegoNstórernu za ten dar 
składam serdeczne .podziękowanie.

Dr. Leon .Konrad (łlineki, b i b l i o t e k a r z  Ti>\y. Lek .  K r a k
* M i i r j a n  Z a h r a d n i k ,  wielęe zasłużony pracownik  na polu 

przemylsłu aptekarskiego w Gijlieyi, zakończył życie w Złoczowie, 
w 53 roku życia.

* C zasow ym  zastępcą śp. N e n c k i e g o  w petersburgskSin Insty­
tucie medycyny Boświadczalnej m ianow aną  aostala  Dr. Z i h A i& ś  z  ti­
ra o w a.

* W Wiedniu m a powstać instytut dla leczenia światłem na 
wzór FinsSo.owskiego w Kopenhadze. Na cz| |3&założycieli słoi prof- 
L a n g .

* Liczba lekarzy pici żeńskiej w Rosyi, zatrudnionych na posa­
dach lekarzy ziemskich, szkolnych, zakładów dla ubogich i t. d-, w y ­
nosi 624

* W Wiedniu grasuje zjośliwa płonica. Fizyk miejski zarządził, 
ażeby dyrekc^ne szkolne nie wpuszczały uczniów do zakładów przed 
upłynietyćin pięciu tygodni od zachorowania  ha płonicę, i bez dowodów,

'*£e uczeń taki zoslął zbadany  firzez lekarza miejskiego i uznany 
przez niego za zdrowego.

* Kierownik wiedeńskiego Zakładu dla badania  środków spo­
żywczych, Dr. M a n s f e l d ,  wydal sp raw o zd an i^ ro czn e ,  z klórego w y ­
nika, że na  1136 okazów badanych 293 było sfałszowanych, zepsutymi) 
i wogóle zdrowiu szkodliwych

* Towarzystwa lekarskie w Niemczech obchodzą 50 tą Jfczi i i^ę  
wynalezienia przaz, Iielmholtza zwieikpiHlła ocznego ■ W , berlińskiej kli­
nice okulistycznej wystawiono 120 tych zwiareiadel,  stanowiących zbiór 
historyczny

Mianowania i odznaczenia. Dr. Dr u g s c h  m ianowany zwyczajtjym 
profesorem histologii i embryologii w Grazu. Iplceot I ł e r c z e l  miano­
wany nadzwyczajnym prof. chirurgii w PesVte. Wiceprezes buez&eldcj 
Rady powiatowej Dr. E d w a r d  K r z y ż a. u o w s k i, okzynia ł  tytuł radcy 
cesarskiego.

Nekrologia. W Marsylii zmarł prtff. kliniki lekarskiej Dr V i 1- 
l a r d .  Były prof. fizyologii Mf t g ą z  y J a  i m e z m a r ł y  Madrycie W Sa-

m arkandzie zmarł Dr. A d a m  Mo r a w i c . k i ,  k tóry  30 lat  spędził , jako 
lekarz praktyczny,w tem oddalonem mieście.

Bibliografia:
— G azeta  le k a rsk a  Nr. ftp P r ó s z y ń s k i :  Działalność naukow a 

ś p M a rH Ł g d  Nenckiego.
— C zasopism o le k a rsk ie  Nr. i l .  S t e r i i n g :  0  zfkresie  pato­

log ii  zawodowej, B e r k o w s k i :  0  k r y k o p i i  (dok).
— /.d ra m ie  Nr. 11. B r « g n i a n :  beczen ie  pijaków i walka z alko-'* 

holizmem. M u c h a ;  Walka z gorączką połogową.
— Postęp  o k u lis ty c zn y  (październik). S t r z e m i ń s k i :  Rzadkie 

powikłanie zapalenia śl inianek prżyusznyr.h ze strony oczu.
— M e d yc yn a  ,N \ ,4 6 .  B i r o : O padaczce. B r u d z i ń s k i :  0  sto- 

sunku wza jo.mhym (Ey^iów i gruźlicy u dzieci (dokończ).
— P rze g lą d  d e n ty s ty c zn y  Z Irt.‘Ł e  p ko  w s k  i i W a c h h o l z :  

O zSraeh pod względem sąęfejwo-lekurskim (fi. d.). Z i e l i ń s k i . . O  pro- 
tetyczni-m leczsiiju braku podniebienia.

— C a so p is  lektyfu  Ęeikf/ch  Nr 46 B a b ; i k :  Pojem biologie (c d). 
H i i t t e l :  Operativni led |n i  diflhęrń kych stenos laryngu v piwem de- 
sitiletj ćeske detske klinifey. (dok.5g|B

— L ie c n ic k i  V *esln ik  Nr. 11. Ć a ó k o v i ć : > ©  posvenaśnjem 
sm anjenju  żeludca i o jejunostomiji.  M a r k o v i ć :  Sarkom rodnice 
u ranom  djctinjsl vu. G o j  t a n :  Lisćenje o^oupozne pneuinonije.

— L a  P resse  w ć d ic ą le  Nr. 91. I l u t i n e l :  O wydsiplaniu ko-
mórkowem. G u i n a r d :  0  kiTkainizacyi rdzenia dragą podopońową. 
W i I b o u c h e v i t s c h : Mór i jego zapobiegawcze lęczdbie. — Nr. 92.
L fvp e r śjn n n e : Wykład wstępny.

— M unch-mter inedic. W o c h en sc h rift  Nr. 4-6. G r u b e r :  Przyczy­
nek do nauki o anty toksycach S l i n t z i n g :  0  zapalaniu nerwów po- 
jedyńczyeli i o .ogólnem  zapaleniu nerwów. E d e l :  Białkomocz okre­
sowy i nowy porfąd na zwalczanie białkomoczu. G e r e t :  Wpływ wyja-

tłfjwionych d roż tj jw na  prątki.  B o d e n h a c . h :  Uwagi tiad teoryą choroby 
morskiej.  FJsrld m a.n n : Przypadek rozmiękczenia kości z wytworze­
niom sTe guza. S t r o h m a y  e r :  Znaęzenie statystyki indywidualnej 
w sprawie dziedziczności w neuro- i psychopatologii (dok.).

— W ie n e r  k lin . W ecK en sćh rift  Nr. 46. P ic  k: 0  zbiorze obja­
wów, spowodowanych kombyjacyą podkopowych zmian ogniskowych 
ze starczym zanikiem mózgu. S e l i l o s s :  O wpływie pożywienia na  
przfebieg padaczki. H a l  b a n :  Dałjrag przyczynki do nauki  o wiądzie 
rdzenia  pacierzowego u młodzieży. L a n d ą t e i n e r :  O objawie agiu- 
tynacyi prawidłowej krwi ludzkiej. B e r g m e i s t e r :  0  zaćmie w cu 
krzyoy.

— B erU n er k lin .  W o ch en sch rift. Nr. 46. S e n a t o r :  0  n i e d o k re - ’ 
wnęści ś ledzionowej z puchliną  brzuszną. R o m e r :  Badania nad we 
wnątrzmai>icz.nem i zewnątrzmacicznem przenoszeniem się anty toksyny 
z matki na  polomst.wo. R e i m a r :  Przypadek wywołanego ciałem obcem 
ropruh w okolicy ucha. A s c h :  O w&eś-nem rozpoznaniu gruźftpy pę­
cherza mlfcBwego. B a u m g a r t e n :  ( ) 'Oziaianiu i wpływie histologicz- 
no pa to loSgh iym  prątka gruźlicy (dok).

Redakcya otrzym ała: jVh e r z e j e w s l t i :  K woprosu o patołogi- 
czeskoj anatomii idiotizma Ko r y  b u t - D a  s z k i e w i c z: 1) Mm-bus coe- 
ru leus et transposśtóo rasurim i cordis complcta. 2) O błędach w higie­
nie mieszkań stów kilka

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we środę 
d. SO listopada^ o godz. (J wieczorem, iv nuli w u k ła d o w e j  
prof. Saajnoch!/ tHgfedfflHie nadzw&i?-zajne, na którem  mo­
wie będą: 1) kol. doe. R a c z y ń s k i  („O zakażeniu gruźliczem 
u dziecks“ ; 2) prof. W  a 1 e r y a n  K I 6 fek i (jakogość) „ 0  zwal-

zapatryw ań hodowców“.czaniu gruźlicy u bydła w świetle

R e d a k to r  o d i i n wi e d z i a l n y : I)r. Anglist Kw ilśnicki.
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W oda
K r o ś c i c n s l ^ a

zc zdro ju  S te fana
o bardzo korzystnym składzie chemicznym i nader 
miłym smaku, poleca się j ak o  woda krajowa opiece 

i pamięci P. T. lekarzy polskich.
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Po.niędzy naturalnśm i w odam i śzczawowamizajmuje

aikaliczina 
szczawa podług anali z 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. .
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